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Krwawa wojna do owa w Niemczech
Ze wszystkich okolic Rzeszy dochodzą wieści o walkach ulicznych.

BERLIN, 18.7. Nigdy jeszcze nie noto
wano w liisfcorji Niemiec powojennych 
tak wielkiej liczby ofiar wojny domo
wej, jak w ostatnią niedzielę. W samym 
Berlinie niedziela minęła względnie spo
kojnie. Na ulicy Palisad, obrzucono po
licję z okien doniczkami. Policja dała 
kilka salw. Jedna z kobiet jest zabita a 
9 rannych. W Fiistenwalde pod Berli
nem, jadący do miasta samochód cięża
rowy z hitlerowcami, wpadł na barykadę 
wzniesioną z beczek ze smołą. Z obu 
stron szosy posypały się strzały. Wszy
scy pasażerowie samochodu, w liczbie 11, 
są ranni.

MASAKRA W HOLSZTYNIE
W Greisswald (Holsztyn) podczas 

przemarszu oddziału szturmowego A. S. 
wywiązała się krwawa strzelanina. Je

WOJNA DOMOWA.
BERLIN, 18.7. W Altonie rozgorzały 

wczoraj niezwykle zacięte walki brato
bójcze na tak wielką skalę, że komuni
kat min. spraw wewn. określił zajścia 
mianem wojny domowej. Tłem wypad
ków było zwołanie do Altony bojówek 
hiflercwskich na t. zw. pochód werbun
kowy. Kilka tysięcy hitlerowców stawi
ło się w pełnem umundurowaniu z or
kiestrami, sztandarami i mnóstwem sa
mochodów'. Zlot obejmował: Holsztyn i 
miasta hanzeatyćkie.

ZASADZKA
Gdy czoło pochodu znalazło się przy 

zbiegu Bergstrasse i Johans-sttrasse, w 
oknach, na dachach i na balkonach uka
zali się członkowie t. zw. akcji antyfa
szystowskiej, uzbrojeni w rewolwery i 
krótkie karabinki. Według przypusz
czeń policji strzałających było conaj- 
mniej 200. Pochód zasypano gradem kul. 
Pierwszy padł trupem przywódca hitle
rowców Koch i jego sekretarka p. Wink- 
lerowa. Wynikł nieopisany popłoch. U- 
eiekających szturmowców ścigały kule, 
a ranni gęsto padali na jezdnie i chod
niki. Po rozpierzchnięciu się przednich, 
oddziałów, przybyła na miejsce policja 
i natychmiast rozpoczęła ostrzeliwanie 
okien, balkonów i dachów. Kilkanaście 
domów wzięto szturmem po wyważeniu 
drzwi. Z mieszkań wywleczono członków 
akcji antifaszystowskiej, którzy stawia
li zrcięty opór. Odbyła się długotrwała 
gonitwa po dachach, która przeniosła się 
na inne ulice. Kilku antyfaszystów, po
strzelonych przez policjantów7, spądło z 
dachów na jezdnię i podwórze.

Według obliczeń policji w zasadce 
przy zbiegu Bergstrasse i Johan isstrasse 
odniosło rany, lub też poniosło śmierć o- 
koło 60 osób.

ODWET
Po pewnym czasie hitlerowskie oddzia

ły szturmowe zgromadziły się na pogra
niczu wolnego miasta Hamburga, dokąd 
również zaczęli nadciągać członkowie 
akcji antyfaszystowski. Na ulicach 
wzniesione barykady v poprzewraca
nych tramwajów i samochodów ciężaro
wych. Ośrodkiem walk stał się plac Ma
ła Wolność. Bezładna strzelanina trwa
ła do godz. 11 wiecz. Siły policyjne, na
desłane z Altony i Hamburga, okazały 
się niewystarczające, wobec czego wła
dze zażądały pomocy Reichswehry. Przed 
północą przybyły samochody pancerne 
z kulomiotami, co skłoniło walczących 
do wycofania się z placu „Mała Wol
ność*4.

Sporadyczne utarczki, połączone ze 

den hitlerowiec padł trupem na miejscu, 
9 odniosło rany. Hitlerowcy, po chwilo
wej panice uformowali się ponownie w 
oddziały i przypuścili szturm do pobli
skich domów. Z mieszkań wywlekano 
mężczyzn, bito ich laskami i kłóto noża
mi. Trzy" osoby zostały zabite, a 35 ran
nych pozostało na placu.

SKARGA HITLERA.
Adolf Hitler zamierzał przemawiać do 

tłumów w Królewcu, czemu jednak 
sprzeciwił się miejscowy komendant po
licji. Dokoła trybuny na której znalazł 
się Hitler, stanęło 8 samochodów poli
cyjnych. Ilekroć przywódca narodowych 
socjalistów zaczynał przemawiać, poli
cjanci puszczali w ruch motory samo
chodowe, czyniąc sztuczny hałas. W ten 

ZACIĘTA BITWA W ALTONIE.
strzelaniną, trwały przez całą noc w o- 
kolicy Altony i Hamburga. Reichswelina, 
przerzucając się z miejsca na miejsce, 
tłumiła rozruchy.

HITLEROWCY POSĄDZAJĄ ZYDOW.
BERLIN, 18.7. W związku z wypadka

mi w Altonie ministrowie niemieccy’ 
zbierają się dziś na nadzwyczajne posie
dzenie rady gabinetowej. Przewidziane 
są trzy możliwości: 1) wprowadzenie sta
nu wojennego w całej Rzeszy niemiec
kiej; 2) mianowanie nadzwyczajnych ko
misarzy dla poszczególnych państw Rze
szy; 3) natychmiastowe rozwiązanie 
partji komunistycznej.

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy 
v. Gayl podpisze dziś rozporządzenie za
braniające urządzania wieców, pochodów 
i demonstracyj.

BERLIN, 18.7. Naczelny organ hitle
rowców „Yólkisclier Beobacliter44 dowo-

Polska i inne państwa, 
a anglo - francuski pakt zaufania.

LONDYN, 18.7. „Daily Tel-egraph44 
donosi, że w sprawie procedury anglo- 
Irancuskiego „paktu zaufania44, jak o- 
becn:e nazywają anglo-francuską. de
klarację, wynikło pewne zamieszanie.

Gdy pakt ten ogłoszono, powszech
nie przypuszczano, że jest on podsta
wą do omówienia wszystkich trud
nych ueropejiskich zagadnień przez 
mocarstwa zapraszające do Lozanny, 
a mano wicie: Wielką Brytan je, Fran
cję, Niemcy, Włochy i Belgję?

Ten pogląd został obalony przez Si
mona, Który w piątek oświadczył w 
Genewie, że każde z państw europej-

Min. przemysłu i handlu gen. Zarzycki 
zlustrował port gdański.

GDAŃSK, 18.7. Z Gdyni przybył 
wczoraj do Gdańska statkiem żeglugi 
polskiej „Gdańsk44 minister przemysłu 

handlu gen. Zarzycki celem dokona
nia lustracji portu, co przysługuje 
przedstawicielowi rządu polskiego ja
ko mającemu nadzór nad ruchem i 
rozwojem portu Rzplitej w Gdańsku. 
Na przystani w wolnej strefie portu 
oczekiwali ministra Zarzyckiego człon 
kowie polskiej delegacji rady portu 
z gen. komisarzem Rzplitej w Gdań
sku min. Papeem na czele. Min. Za
rzycki odbył krótką konferencję z 
min. Papee w gmachu komisar ja tu ge
neralnego, poczem zapoznał się z u

sposób uniemożliwiono Hitlerowi wygło
szenie mowy, jako też jej tranmisję 
przez radjo.

Wobec takiej postawy policji, Adolf 
Hitler wysłał z Królewca trzy depesze: 
do Hindenburga, do von Papena i do 
ministra Reichswehry Schleichena. De
pesze te zawierają protest przeciwko 
sztucznej wrzawie w Królewcu.

KRWAWE CORSA.
W Kamienicy (Saksonja) podczas zwy

kłej niedzielnej przechadzki mieszkań
ców na t. zw. „Cafe-corso4* nastąpiło spo
tkanie czerwonych sportowców z hitle
rowcami.

Wywiązała się niesłychanie zaciekła 
bójka na noże i laski. Hitlerowcy wrzu
cili dwu sportowców do kanału. Rany 
cięte odniosło około 15 osób.

OFIARY ZAJŚĆ.
W kostnicy miejskiej w Altonie znaj

duje się 12 trupów. Szpitale miejskie 
przed północą były do tego stopnia prze- 

dzi, że wypadki w Altonie były sprowo
kowane przez żydów i międzynarodową 
finansjerę żydowską, która finansuje or
ganizacje komunistyczne w Niemczech. 
Żydoją zależy na tem, by nie dopuścić 
do przebudzenia się Niemców.

Dalej ten sam dziennik oświadcza, że 
oddziały szturmowe mogłyby w ciągu 
jednego tygodnia zdławić całkowicie za
równo komunizm jak i socjalizm w 
Niemczech, nie uciekając się do pomo
cy policji i samochodów pancernych. 
Niezdecydowane stanowisko rządu Rze
szy nie zdoła przeszkodzić w objęciu 
władzy przez hitlerowców.

skich może przystąpić do paktu. W 
tym wypadku jednak, twierdzi „Dai
ly Telegraph4*, nowa rada konsulta
tywna Europy byłaby jedynie po
wtórzeniem komisji europejskiej, wy
łonionej przez Ligę w wykonaniu pro
jektu Branda.

Akcja ze strony innych państw eu
ropejskich co do ewentualnego ich 
przystąpienia, kierowana jest, jak 
twierdzi pismo, przez Polskę, którą 
zgłosiła zapytanie, czy jest zamierzo
ne zaproszenie innych państw. Simon 
dał na to przedstawicielowi Polski od
powiedź twierdzącą.

rzędnikami polskiej rady portu, a na
stępnie informował się o pracach nie
których oddziałów komisarjatu gene
ralnego.

O godz. wpół do 12 min. Zarzycki 
złożył wizytę prezydentowi rady por
tu Benziigierowi, poczem odbył wspól
ny. objazd lustracyjny portu gdań
skiego w towarzystwie rady portu w 
pełnym składzie. W godzinach. popo
łudniowych prezydent rady portu 
Benzigier rewizytował min. Zarzyc
kiego na statku „Gdańsk44. Później od
było się przyjęcie u komisarza gene
ralnego, wieczorem zaś bankiet u pre
zydenta portu Benzigiera.

W INNYCH DZIELNICACH.
W miejscowości Aurich (Fryzja) o- 

atrzeliwano hitlerowską kolumnę samo
chodową. Rany odniosło 5 osób. W Lu- 
ckenwalde, członkowie „frontu antyfa
szystowskiego44 napadli na pochód hitle
rowców. Strzelanina i walka na noże 
trwała przeszło godzinę. Do szpitala od
wieziono 10 osób.

W miejscowości Kottern, wzniesiono 
barykady ze skrzyń i beczek. Policja 
zmusiła budowniczych do rozebrania i 
usunięcia barykad. W Dortmundzie roz
brojono i zabito wachmistrza żandar
merii.

W Noryberdze komuniści, socjaliści i 
republikański' „front żelazny44 połączyli 
się dla walki z hitlerowcami.

pełnione, że musiano zakładać lazarety 
połowę Reichswehry. Liczbę ciężko ran
nych, których stan jest bardzo groźny, 
raporty określają na 55 osób. Lżej ran
nych, znajdujących się w szpitalach, jest 
kilkuset. Dotychczas nie przeprowadzo
no ścisłych obliczeń, gdyż liczni ranni 
udali się do lekarzy prywatnych, bądź 
też byli zabrani przez wojujące strony. 
Nad ranem zmarłe w szpitalach jeszcze 
5 osób, a kilkunastu znajduje się w a- 
gonji.

Zarówno w Altonie, jak i w Hamburgu, 
nastrój jeśt niesłychanie podniecony. 
Większość sklepów zamknięta, czynne są 
tylko drugorzędne sklepiki spożywcze. 
Restauracje również pozomykane. Ulica
mi krążą patrole policji i Reichswehry, 
zatrzymując przechodniów.

Przed szpitalami gromadzą się tłumy 
publiczności.

KOMUNIKAT OFICJALNY.
BERLIN. 18.7. Sytuację w Altonie po

licja zdołała opanować dopiero późno 
nocą.

Komunikat policyjny stwierdza, że 
zajścia wywołali komuniści w czasie po
chodu narodowo - socjalistycznego na 
peryferjach miasta. Pochód ten został 
zaatakowany przez komunistów, którzy 
dali szereg strzałów ukryci bądź na pro- 
wizorycznemi barykadami z przewróco
nych wozów, bądź też z dachów okolicz
nych domów. Policja musiała użyć 2 
samochodów pancernych oraz weziwać 
na pomoc pogotowie z Hamburga. Do
szło przytem do silnej wymiany strza
łów między komunistami a policją.

Według ostatnich nieoficjalnych ■wia
domości, w czasie zajścia padło 12 zabi
tych i około 55 ciężko rannych.

Czy Bata
OFIARĄ ZAMACHU.

WIEDEŃ, 18.7. Sprawozdawca „Mo-ua 
und Mon tag“ Ztg/', wystany do Zlińa, 
twierdzi, że Bata padł ofiarą zbrodni
czego zamachu... Szereg pófizlak wskazu
je r.a to, że samolot Baty został rozmy
ślnie uszkodzony

Spraw< zdawca twierdzi, że próby sa
botażu wydarzyły się już niejednokrot
nie, mianowicie po powrocie Baty z In- 
dyj nieznany spraw ca poprzemieniał ste
ry Samolotu Foikker „F. XII’* sikufk ipm 
czego samolot' zamiast wznieść s-ię zarył 
się w ziemię. Na szczęście w tym wy
padku odbyło się bez ofiar.

.Drugi wypadek miał miejsce przed 8 
tygodniami z samolotem Albatros. Ofiarą 
katastrofy tej padł wówczas w7Sipół|pra- 
cownik Baty inż. Hus fule o.

Władze wdrożyły w tei sprawie śled» 
two.
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Austrja ma istnieć do r. 1952.
Warunki międzynarodowej pożyczki.

Na pąfkowem posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów przyjęto protokół o po
życzce dla Austrji, opracowany przez 
sieszany komitet finansowy, który 
obradował w ciągu prawie 2 miesęcy 
w Lozannie i Genewie. Protokół prze
widuje, że rządy uczestniczące w ak
cji .na rzecz Austrii dopomogą rządo
wi austrjackiemiu do puszczenia po
życzki, mającej osiągnąć sumę 300 
miljonów szylingów, bądź te gwaran
tując tę pożyczkę, bądź też w innej 
formie, stanowiącej fudusz do dyspo
zycji rządu austrjackiego.. Pożyczka 
udzielona będzie na przeciąg lat 20. 
Większa część wpływów pożyczki bę
dzie przeznaczona na spłacenie długów 
krótkoterminowych. Rząd austrjack; 
zobowiązuje się podjąć zarządzenia 
konieczne dla przywrócenia i utrzy
mania równowagi budżetowej i prze
prowadzenia programu reformy budże 
towej i finansowej, przedstawionych 
w aneksach do protokułu. Polityka mo 
netarna Austrji zmierzać będz e do 
usunięcia, możliwie w najszybszym 
czasie, różnic istniejących pomiędzy 
wartością szylinga w kraju i zagrani
cą i będzie nastawiona na stopniowe 
uniesienie obecnej kontroli operącyj 
walutowych. Ponadto przewidziane 
jest, że Rada mianuje reprezentanta 
Ligi Narodów w Austrii i wyznaczy 
doradcę przy austrjackim banku na
rodowym. Zużytkowanie sum, uzy
skanych z pożyczki nasiąpi w porozu
mieniu z nimi.

We wstępie do protokułu proklamu
je się, że sygnatariusze opierają tę po
moc na protokule z 1922 r. i zawar
tych w nim zobowiązaniach. Jak wia
domo protokół z 1922 r. gwarantuje 
niepodległość i suwerenność Anstji i 
nakłada na Ausfrję obowiązek zacho
wania niepodległości politycznej i go
spodarczej.

W dyskusji reprezentant Niemiec o- 
świadczył, iż Niemcy me mogą przy
stąpić. do protokółu, gdyż jest on „opar 
ty, na protokóle z r. 1922, Niemcy, zaś 
uważają, że pomoc dla jakiegoś pań
stwa nie może być uzależniona od wa
runków politycznych, dlatego też de
legacja Niemiec powstrzymuje się od 
głosu.

Deklaracja reprezentanta Niemiec 
Była nową manifestacją zamiarów 
„anschlusowych1- Niemiec.

Reprezentantowi Niemiec odpowie
dział, natychmiast delegat Francji 
Massigli, który przypomniał deklara
cję lozańską, proklamującą koniecz
ność, aby pokój zapewniony był rów
nocześnie w dziedzinie politycznej i go
spodarczej i wyraził ubolewanie, że 
prace komisji mieszanej nie spotkały 
s.ę z jednomyślnem uznaniem. Dele
gat francuski oświadczył pozatem, że 
Francją uważa, że problem restaura
cji Austrji nie może być oddzielony 
cd problemu odbudowy całej Europy 
środkowej i wyraził nadzieję, że o- 
siągnjęte rezultaty są pierwszym kro
kiem w tym kierunku.

Protokół został przyjęty przy po
wstrzymaniu się od głosowania przed
stawicieli Niemec. Następnie miano-

Odwołanie strajku
GÓRNIKÓW BELGIJSKICH.

BRUKSELA, 18.7. Odwołanie strajku 
węglowego w Belgji z dniem dzisiejszym 
nastąpiło po podpisaniu (porozumienia 
między właścicielami kopalń i górnika
mi.

Na mocy tego porozumienia dotychcza
sowe place zostaną utrzymane do 1 li
stopada br., poczem nastąpi B^procento- 
wa redukcja płac.

Bezrobocie w Ameryce
11 MILJ. BEZ PRACY.

ATLANTIC CITY, 18.7. Pirzewodniozą- 
cy amerykańskiej federacji pracy Green 
oświadczył, iż ze względu na niedosta
teczną pomoc, prze widiziainą ptaea kon
gres, dojdzie w zimie do zalburoeń na 
de braku środków żywności.

Według Greena obecnie jest w Sta
lach ZjednoęzOnvc-h 11 milionów bez. 
.•oboinw-h.’

wano reprezentanta Ligi Narodów w swej narodowej przyszłości i ho- 
Aiistrji p. Roset van Tciuiingena i do- -----“
radcę austriackiego banku narodowe
go p. Prere‘a.

Warunki pożyczki wywołały w Au- 
strj duże niezadowolenie. Jeden z po
słów wszechniemiedkich w parlamen
cie wiedeńskim oświadczył, że Austrja ... 
nie może „sprzedać za parę szylingów odszkodowań.

KANCLERZ DR. DOLLFUSS. ROSET VAN TENiNINGEN 
reprezentant Ligi Narodów w Austrji.

OŚWIADCZENIE DOLFUSSA,
WIEDEŃ, 18.7. Kanclerz austrjacki 

Dokfu&s oświadczył przedstawicielowi 
„Neues Wiener Tageblatt“, że protokuł 
lozański w sprawie pożyczki na rzecz 
Austrji nie nakłada żadnych nowych zo
bowiązań oprócz tych, które Austrja 
przyjęła już w r. 1922. Pinzeciwnie pro- 
tokuł znosi uciążliwą instytucję general
nego komisarza.. Austrja będzie mogła 
j.uż w r. t94j2 spłacić od-raizu resztę po
życzki w kwocie 156 miljonów szylin
gów.

Kanclerz wskazał dalej na katastro
falne skutki dla Austrji ewentualnego cenie.

NIEWOLA POLITYCZNA.
WIEDEŃ. 18.7. Rada naczelna stron

nictwa wieikoniemców uchwaliła wczo
raj rezolucję, w której oświadcza, że pro 
tokuł lozański oznacza niewolę politycz
ną Austrji i narusza jej suwereność.

Rząd auetrjacka zgodził się na daleko 
Idące zobowiązania w cb?willi kiedy cały 
świat niemiecki zdecyodwany jest usu
nąć definitywnie więzy polityczne i uto

Wyniki wyborów 
do parlamentu rumuńskiego.

BUKARESZT, 18.7. Wynik wczoraj
szych wyborów do parlamentu ru
muńskiego znane są jedynie częścio
wo. Ostateczny rezultat wyborów o- 
głoszony będzie jutro popołudniu.

Wedłuig nadesziych dotychczas wia
domości, narodowa partia chłopska 
(zaraniści) zdobyła 40 proc, głosów, 
wskutek czegrn uzyskuje premję, prze 
widzianą przez ordynację wyborczą, 
w ilości 193 mandaty, wobec czego ma

Zamach w Finlandji 
na ministra wojny.

HELS1NGFORS, 18.7. Finlandzki 
minister wojny, gen. Lahdensuo, omal 
nie padł ofiarą zamachu rewolwero
wego w swej willi pod Helsingforsem.

Koło godziny 7 wieczór zajechały 
przed willę dwa samochody. Wysiedli 
z nich czterej mężczyźni i po sterory- 
zowaniu portjera, wkroczyli do o- 
grodu.

Na spotkanie przybyszów wyszła 
żona ministra, którą odepchnięto. Nie
znajomi wbiegli do mieszkania z o- 
krzykiem: „Ręce do góry!**

Irlandia odmawia 
płacenia rat Anglji.

siedzeniu gabinetu, ogłoszono dziś ra-' 
no oficjalną dkełarację, ponawiającą 
odmowę wolnego państwa irlandzkie
go w sprawie przyjęcia arbitrażu im- 
perjalnego i stwierdzającą, że wolne 
państwo nie jest śkłonne uiszczać w ___ „„„„
czasu) zakowań dalszych aniłaż ZŁtlszfendA eież.ru tyjch spłat.

noru“.
Pożyczka zostanie jednak z pewno

ścią przyjęta wraz z wszystkiemi wa
runkami oczywiście w tem przekona
niu, ze w stosownej chwili będzie się 
można uwolnić od tych zobowiązań, 
podobnie jak Niemcy uwolniły się od

odrzucenia protokułu lozańskiego. Au
strja straciłaby wówczas wszelkie kre
dyty zagraniczne. Inne państwa zastoso
wały wobec niej najostrzejsze zarządze
nia gospodarcze-, a zwłaszcza handlowo- 
pol i tyczne. Dla zabezpieczenia 154 mil
jonów szylingów' krótkoterminowych zo
bowiązań rząd austrjacki musiałby prze
prowadzić rewą reotkeję budżetu, któ
ra odbiłaby się niekorzystnie na ludno
ści. Stronnictwa, które krytykują proto- 
kuł lozański, mtszą pamiętać o konsek- 
we cjach jakie by poniosło jego odrzu

rować drogę „Anischlussowi“. Kanclerz 
Dollf-uss przytacza te zobowiązania mi
mo, iż przed wyjazdem do Genewy o- 
świadczyl, że nie zgodzi się na żadne zo
bowiązania politycznie.

Rezolucja wzywa wiolikonie-mców do 
energicznego zwalczania poirtokubi lo
zańskiego.

zapewnioną w izbie większość dwóch 
trzecich głosów.

W Bukareszcie i innych większych 
miastach zaraniści ponieśli straty na 
rzecz liberałów, zyskali natomiast wię 
kszą ilość głosów na wsi, szczególnie 
w Siedmiogrodzie.

Charakterystyczny jest również 
wzrost głosów stronnictw o programie 
narodowo - socjalistycznym, przede- 
wszystkiem „Żelaznej gwardjr ,

Gen. Lahdensuo konferował w owej 
chwili z dwoma przedstawicielami 
partji chłopskiej, do której sam nale
ży. Ujrzawszy napastników z rewol
werami, minister oraz delegaci chłop-, 
ecy dobyli rewolwerów.

Wywiązała się krótka wymiana 
strzałów, w wyniku której jeden z 
nieznajomych odniósł ranę ramienia, 
a pozostali zbiegli.

Aresztowany nie chce wyjawić na
zwiska. Przypuszczalnie jest to czło
nek organizacji komunistycznej.

rocznych lub innych spłat.
Deklaracja doda je, iż rząd wolnego 

państwa nie pragnie wojny gospodar
czej, zdecydowany jest jednak bronić 
interesów swego narodu, który bez
podstawnie zmuszony został do nono-

Anglja na czele
PAŃSTW EKSPORTUJĄCYCH.

LONDYN, 18.7. „Moirining Post" 6twier
dza na zasadzie ostatnich statystyk, iż 
Anglja w pier wszem półroczu br. wysu
nęła się na czoło państw eksportujących, 

W ubiegłym roku na pierwszem miej
scu państw eksportujących stała Ame
ryka, następnie Niemcy. Anglja. zajmo
wała trzecie miejsce. W pieirwszem pół
roczu rb. Angija zajęła pierwsze miej
sce, Ameryka drugie* Niemcy trzecie.

Wybuch bomb
NA SAMOLOCIE.

PARYŻ, 18J7. Dwie eekądry samelo 
łów, wspóSdziafejące w akcji wojsko
wej w Ttizjeraquiine w Maroku, przyby
ły wczoraj do Rich.

W czasie lotu jeden z samolotów zo
stał nagle objęty promieniem. 280 kg. 
bomb, stanowiących ładunek samolotu 
wybuchło. Dopiero w 4 godziny później 
zdołano odnaileźć części lotników, rozrzu 
cone w promieniu 100 mtr.

Również na drugim samolocie tej sa
mej eskadry wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar. Widząc niebezpieczeń
stwo, lotnik natychmiast lądował, co mu 
się szczęśliwie udało.

Pilot uratował się, natomiast obserwa
tor spłoną^ wraz z samolotem.

Pociąg z dynamitem
WYLECIAŁ W POWIETRZE.

LONDYN, 18.7. W miejscowości Le- 
enwdoorns, odległej o 250 kim. od Kim- 
berley, z nieustalonej przyczyny wyle
ciał w powietrze pociąg, wiozący ładun
ki dynamitowe do kopalń złota.

Wstrząs powietrza był tak silmy, że 
jednopiętrowy dom, położony w odległo
ści 180 mtr. od miejsca katastrofy, znikł 
z .powierzchni ziemi.

Wzdłuż toru kolejowego utworzyła 6ię 
wyrwa głębokości 6 metrów. Słupy tele
graficzne i telefoniczne również znikły. 
Liczba ofiar narazie nieustalona. Cały 
pociąg uległ łupeluemu zniszczeniu.

Tajemniczy mord
NA GRZYBOWSKIEJ 

W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 18.7. Policją w»r- 

szawska zawiadomiona została w no
cy o zagadkowym zabójstwie doko
nanym na osobie 28-letniego Feliksa 
Rusiniaka, syna dozorcy domu, zam. 
przy ul. Żelaznej 47. Około godz. 1 w 
nocy na ul. Cieplej przed domem nr. 
14 upad! na chodnik jakiś mężczyzna 
idący w towarzystwie drugiego męż
czyzny i kobiety. Towarzyszący za
dzwonili do dozorcy domu Wojciecha 
Kowalskiego, który przeniósł chore
go do bramy, a następnie do swego 
mieszkania, gdzie okazało się, że ran
ny Feliks Rusniak ma ranę ciętą 
brzucha tak wielką, że jelita wyszły 
mu na zewnątrz. Wezwano pogoiowe 
ratunkowe, którego lekarz przewiózł 
rannego do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
mimo natychmiastowej pomocy Rusi- 
niak zmrał po kilku minutach.

Jak wynika z zeznań towarzyszy 
Rusiniaka, gdy ten przechodził ulicą 
Grzybowską na roku ul. Cieplej po
toczył się na 5 przechodzących osob
ników, z których jeden wydobył nóż 
i zadał śmiertelny cios. Nazwska to. 
warzyszy Rusiniaka nie 6ą znane. Dal
sze dochodzenie prowadzi urząd śled
czy.

Walka z bykami
NA ULICACH MIASTA.

PARYŻ, 18.7 W miejscowości Beauoa- 
ire trzy bylki, przeznaczone do walki by
ków, wyrwały 6ię j rozbiegły się po mie
ście.

Jednego rychło zdołano złapać. Drugi 
długo szalał po ulicach miasta, aż wv- 
biegtłfezy poza miasto, spadł z nasypu wy
sokości 30 mtr. zabijając się na miejscu, 
Trzeci wreszcie został ujęty po dłuższej 
gonitwie, w czasie której zranił ciężko 
4 osoby.

Pogoda na dziś.
Rankiem chmurno i mglisto miejsca

mi deszcze i chłodno (około 15 st.), w 
ciągu dnia pogodą zmienna temperatura 
około 18 st. Umiarkowane, na wybrzeżu 
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BOJKOT - INDYWIDUALNY.
Od dłuższego już czasu stal się Gdańsk 

jak gdyby twierdzą hitleryzmu, bramą wy
padową wszelkich machinacyj antypolskich. 
Niema prawie dnia, by obywatele polscy w 
Gdańsku nie spotykali się z wrogiemi napa
ściami, które często, gęsto miewają krwawy 
przebieg. Zdajemy sobie sprawę z tego, iż 
działają tam przeważane wpływy nie lokal
ne, lecz zewnętrzne, „reichsdeufech‘£ — z 
Rzeszy niemieckiej. Z drugiej strony jednak 
nie możemy gdańszczanom oszczędzić zarzu
tu, że w większości swej bardzo podatni są 
na te wpływy, w czem im znowu do pewnego 
stopnia bardzo na rękę idzie obecny „wy
soki komisarz", hr. Gravina, Włoch, urodzo
ny z Niemki i z Niemką ożeniony.

Jeżeli dodamy do tego zupełną niemal 
bierność naszych władz, gdy chodzi o obro
nę słusznych polskich interesów, naszego 
honoru, nareszcie bezpieczeństwa osobistego, 
na terenie wolnego miasta — trudno się dzi
wić, źe społeczeństwo samo porywa się do 
samoobrony.

Tak zostało rzucone hasło bojkotu... w naj
lepszej, niewątpliwie patrjotycznej intencji, 
jednakże niedostatecznie obmyślone.

Z jednej strony można bowiem było zigóry 
przewidzieć, źe bojkot się nie uda — w ta
kim razie stałby się on dla nas tylko kom
promitacją. Z drugiej strony zaś, gdyby się 
nawet powiódł — cóż byśmy na tem zyskali? 
Czego dowiedli? Dowiedlibyśmy, że Gdańsk 
jest dla nas zbytecznym — a tego właśnie 
dowieść pragną nasi wrogowie.

Nie powinniśmy zapominać ani przez chwi
lę o tem, źe jakkolwiek Gdańsk dzięki wro
gim machinacjom został „miastem wolnem‘‘, 
leży on jednak w obrębie państwa polskie
go, to też zadanie nasze polegać winno na 
tem, by Gdańsk jaknajściślej z Polską ze
spolić, nie zaś bardziej go jeszcze wyodręb
nić.

Precedensy pod tym względem istnieją. 
Hamburg, jeszcze przed mniejwięcej 40 la
tami, był również „wolnem miastem44 na tych 
samych mniejwięcej, co Gdańsk, prawach, 
poczem dobrowolnie połączył się z Rzeszą 
niemiecką. Czemużby Gdańsk nie miał po
łączyć się z Polską? Gdańsk, mimo swego 
przeważająco niemieckiego charakteru, po
siada odwieczne, polskie tradycje. Stawał on 
wprawdzie nieraz okoniem w stosunku do 
Rzeczypospolitej, potrafił jednak także dziel
nie opierać się Fryderykowi II, gdy prze
mocą został wcielony do Prus.

Przedewszystkiem posiada Gdańsk tra
dycje , i mentalność kupiecką i garnie się 
tam, gdzie widzi swój interes. Skoro zrozu
mie, że zysk jego jest w połączeniu najści
ślejszego z Polską, do takiego połączenia 
dążyć będzie — gdy go jednak będziemy 
odpychać przy pomocy nieobmyślonych po
mysłów bojkotowych, z konieczności zwrcci 
się w stronę Niemiec.

Nareszcie nie powinniśmy zapominać o 
tem, że Gdańsk posiada mniejszość polską, 
narazie niezbyt liczną, ale także wcale nie 
znikomą, posiada instytucje polskie, na ktc- 
rych bojkot taki w pierwszym rzędzie by 
się odbił.

Jest przysłowie niemieckie, trudne do prze
tłumaczenia:- „das Kind mit dem Bad aus- 
giessen44... oto matka wykąpała swe niemo
wlę i chcąc wylać wodę z wanny, razem z 
wodą wylała dziecko.

Podobny byłby skutek bojkotu: razem z 
wodą gdańską, z pływającemi na wierzchu 
mydlinami hitlerowskiemi wylelibyśmy naj
istotniejsze interesy polskie w Gdańsku.

Niedawno wystąpił przeciwko bojkotowi 
z bardzo spokojnym, obmyślanym artyku
łem naczelny publicysta „Kurjera Warszaw- 
skiego“, p. B. Koskowski. Tu pragniemy so
bie zadać pytanie, czy jednak bojkot abso
lutnie jest niedopuszczalny i godzien potę
pienia? Tak dalece nie myślimy się posuwać, 
przeciwnie, twierdzimy, że bojkot, umiejęt
nie i energicznie przeprowadzony, może być 
bardzo dła naszej sprawy korzystny, tylko 
należy go stosować nie ryczałtowo, ale in
dywidualnie.

Jeżeli więc chodzi o osławioną jaskinię 
gry w Sopotach, która hańbą jest Gdańska 
i Polski, to oczywiście nie może być dwóch 
zdań, że powinna być bojkotowana, nieza
leżnie zresztą od takiego lub innego politycz
nego nastroju gdańszczan. Rozpisywać się 
na ten temat byłoby równoznaczne z wy
ważaniem otwartych drzwi. Nam w danym 
wypadku o coś innego chodzi. Oto nie nale
ży przedewszystkiem brać całego kupiectwa 
gdańskiego pod jeden strychulec. Są między 
nimi niewątpliwie hakatyści, przesiąknięci 
duchem prusko-hitlerowskim, ludzie, którzy 
mając do czynienia z klientelą polską, źyjąc 
z Polski, nie kryją się z wrogiem! uczucia- 
mlL zasadniczo bojkotują język Dolski, nie

raczą zaangażować biuralisty polskiego, dla 
korespondencji polskiej. Przeciwko takim 
zastosowanie bojkotu byłoby rzeczą celową, 
zgodną z interesem i humorem narodowym 
polski. Skoro ci panowie zauważą, że za swój 
rzekomy „patrjotyzm44 niemiecki ponoszą 
straty, bardzo rychło zmienią jeżeli nie prze
konania, to... postępowanie. Narazie to nam 
wystarczy.

Naogól zaś powinniśmy pamiętać o tem, 
że bezwzględnie wrogim w stosunku do nas 
jest w Gdańsku element napływowy. Co się 
tyczy rdzennych gdańszczan, zwłaszcza ku
piectwa, to zajmuje ono raczej stanowisko 
wyczekujące, ina ojczyznę... w kieszeni. Gdy

poczuje i zrozumie, że siła i interes jest po 
stronic Polski — przechyli się na naszą 
stronę.

Dotychczas gdańszczanie przekonania tego 
nie nabrali, co jest może nie tyle ich, ile 
naszą winą. To też w przyszłości, zamiast 
podpiłowywać gałęź, na której sami siedzi
my, winniśmy wzmacniać nasze stanowisko 
w Gdańsku, przez popieranie tam przede
wszystkiem żywiołu polskiego, jako też przy
jaznych nam elementów i przez celowy boj
kot, stosowany indywidualnie, do naszych 
wrogów — a rezultat pomyślny nie każę 
długo na siebie czekać.

PARYŻ W DNIU 14 LIPCA.

Francja święci dzień swego 
święta narodowego nietylko 
uroczyście, ale i wesoło, jak 
•o widać na naszej ilustracji.
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rozstrzygający dzień Niemiec.

Kilkakrotne wybory, jakie się od
były w Niemczech w pierwszej poło
wie bieżące,go roku, nie znużyły jakoś 
wyborców nicm eckch i nie wyczer
pały en.ergji sz-abów partyjnych. Agi
tacja wyborcza prowadzona jest na 
wielką skalę i z ogromną zaciętością. 
Ofiary roznamiętn enia politycznego 
liczy się już na setki. A to przecież je
szcze .nie koniec walki wyborczej. Ile 
jeszcze krwi poleje się w ciągli ostat
nich dwóch tygodni, w których rozna- 
miętmenic polityczne dojdzie do szczy 
tu? Ile jeszcze trupów padnie?

N emcy przeżywają gorące dni, w 
dosiownem i przenośnem tego słowa 
znaczeniu. Walka stronnictw Jest za
jadła, ale to zawsze tak bywa, gdy 
bój się toczy o wielkie rzeczy. Tu nie 
chodź, o taką czy inną ustawę, ten czy 
nny podatek. Chodzi o to czy Niem

cy mają być „uzdrowione" przez dy
ktaturę hitlerowską. Kto z własnego 
doświadczenia wie, jak fatalne 6ą skut 
ki dy Kia tury, tego nie zdziwi enengja 
i stanowczość, z jaką zwalczają hitle
ryzm wszystkie stronnictwa naprawdę 
d e mo krat yczne.

Narodowy socjalizm ma lepsze szan 
se niż w marcu i kwietniu, podczas 
walk o prezydenturę Rzeszy. Wtedy 
stronDcrwa antyhitlerowskie szły złą
czone w jednym bloku, a kandyda
tem ich był zwycięzca z pod Tannen- 
bergu, sławą swą. i zasługami przewyż
szający o całe niebo demagoga z Bru
natnego Domu. Teraz hitleryzm ma 
przeciw sobie szereg pokłóconych par 
tyj, z których żadna nie dorównuje 
mu siłami. Jeśli w.ęc pawdą jest, że 
pew.en procent wyborców idzie za naj 
większą masą, za największym tłu
mem, to ci wyborcy będą teraz głoso
wać na Hitlera. Jego stronnictwo jest 
bezsprzecznie najsilniejszem i ono zdo 
bodzie największą liczbę mandatów.

Cónajmniej trzecią część krzeseł w 
Re chstagu obsadzą „brunatne kopu
le*. Czy nie więcej? Hitler twierdzi, 
że więcej i robi wszystko, co w jego 
mocy, by pomnożyć ilość swych zwo- 

lenn ków. W ciągu ostatnich dwóch 
tygodni md przemawiać w 50 miejsco
wościach! Jc2\> acjutanci też nie ża
łują gardeł. Mimo to nie prawd opodob 
nem jest, by hitlerowcy i sprzymierze
ni z nimi niemiecko-narodowi Hu-gen- 
berga mogli zdobyć bezwzględną wię
kszość. Htler będzie się musiał poro
zumieć z innemi partjami, jeśli będi.e 
chciał stworzyć rząd oparty na parla
mentarnej większości. Czy porozum e- 
ni? takie jest możliwe, to inna rzecz. 
Ale to już dalsza sprawa.

Tymczasem interesuje nas głównie 
pytanie, w jakm stopniu kampanja 
wyborcza wpłynie na wzrost nastro
jów ant) polskich. Otóż, niestety, bar
dzo dużo partyj posługuje się „argu
mentem polskim44. Żadne stronnictwo 
nie wyrzeka s:ę .dei „uregulowania” 
wschodnich granic Niemiec. Podczas 
kampanii wyborczej zawsze szuka sic 
haseł najbardziej popularnych. Otóż 
jest w.uccznem, że frazes o „polskiem 
niebezpieczeństwie” i konieczności u- 
sunięc-t „koryta;za” należy do naj- 
p o pul a r n e j s z ych. Naturalne nie usz ł y 
uwagi nacjonalistów „knowania” na
szych rodaków. Hitlerowcy zapo
wiadają, że nie będą tolerować nielicz
nych zresztą szkółek polskich w 
Niemczech.

Na wiecu w Pile przewodnczący 
frakcji hitlerowskiej w sejmie pru
skim Kubę oświadczył, że hitlerowcy 
domagają się ochrony7 wschodnich gra 
nic niemieckich przez obsadzenie ich 
tankami, samolotami i innemi środka
mi technięznemi. Pod adresem ludno
ści polskiej na pograniczu, mówca po 
wiedział:

„Wasze wsie n-ad granicą zostaną 
opróżnione. Z waszemi szkołami, z wa
szymi podżegającymi księżmi zostanie 
zrobiony porządek. Wschód należy do 
Niemiec44.

Jakiejźe odwagi trzeba będze, by 
w tych warunkach głosować na listę 
polską. To też nie oczekujemy wicl- 
kch sukc^ń^ mniejszości polskiej. 
Zgłosiła ona znew-u swych odrębnych

kandydatów, aJe tylko na Śląsku Opól 
skini mogą oni mieć pewne, niewielkie 
zresztą szanse. Polska katolicka par- 
tja ludowa otrzymała nr. 18. Na jej 
iiśce są przeważne ci sam’ ludzie, co 
podczas wyborów do Landtagu pru
skiego.

Z DNIA.
ŁOBUZ.

Powieściopisarz Szpotański polemi
zuje z określeniem „łobuz” darnin 
przez „Gazetę Polską" słynnemu „Ta
siemce”... „Łobuz? Ale ten łobuz był 
udekorowany „krzyżem niepodległo
ść ”, jest ciągle radnym miasta War
szawy.

— W życiu Tasiemki — pisze Szpotański — 
widzimy bankructwo ideologji rewolucyj
nej, wprowadzającej w siebie element zbro
dniczego gwałtu.

Rewolucjonista, który w życiu gwałt taki 
spotkał i uznał go, zamienił się w bandyc
kiego wodza! Pozostał mu temperament 
wiary w przemoc i nic więcej.

Bowiem — władizę leżącą na ulicy podno
si przedewszystkiem rabuś — wszystko je
dno czy amerykański ..gangestaer", czy 
.,f;lacizarz“ z rzeźni warszawskiej" — pisze 
..Gazeta Poliska*4, co pewnie ma znaczyć, że 
Tasiemka podniósł władizę na KerceLaku.

W powiedzeniu tem tkwi pewna prawda. 
Tyczy się ona mianowicie grup złoczyńców, 
które powstają ze skrzyżowania się rewo
lucji z bandytyzmem44.

PO WYPADKACH W GDYNI.
W związku z wypadkami na zjaź

dzie sokolstwa pomorskiego w Gdyni, 
„Słowo Pomorsk e” (w nr. 160) za
mieszcza p£z<ze następujące informa
cje i uwagi:

Niewiadomo, w jakim celu zwieziono d<o 
Gdyni „Strzelca" z poza Pomorza, którego 
ulokowano w Kolomji Akademickiej. A mo
że były jakie uikryte zamiary ze strony „sa
nacyjnej" które przewidziało kierownictwo 
Dziennicy Pomorskiej „Sokola’4, skoro, jak 
pisze „.sanacyjny"- „Dzień Porno reiki44, zwró
ciło się ono do komisarza rządu miasta Gdy
ni o opiekę nad pochodem. Jeżeli obawa ta 
naprawdę istniała, to mogda ona być tyliko 
przed „Strzelcem4' i temi elementami, które-, 
mi. „sanacja" w Gdyni w miarę potrzeby 
operuje. Trudno przypuścić, ażeby kierownic 
two Dzielnicy miało obawę przez O. W. P„ 
którego członkowie są w dużej mierze także 
członkami „Sokola".

,-Nie było jeszcze wypadku, ażeby Młodzi 
O. W. P. kiedykolwiek napadali na „Sokola14, 
który ideowo jest pokrewną organizacją. 
Atoli „Strzelec4-, wrogo do „Sokoła44 usposo
biony. wielokrotnie na „Sokoła" brutalnie 
napadał.

Było również nieporozumienie co do udzia 
łu w pochodzie innych organizacyj, gdyż 
kierownictwo „Sokoła" w Gdyni nie wie
działo o tajnej umowie kierownictwa Dziel
nicy z p. komisarzem rządu i zgodziło się na 
udział. O. W. P. w pochodzie. O zakazie Ł 
umowie tej nic wiedział widocznie prezes 
całego Sokolstwa, skoro .zgodził się na udział 
w pochodzie Powstańców i Wojaków .z ks. 
prób. Wryczą na czele. Jedinem słowem wie
le nieporozumień i różnych zakuiliscwych 
komibinacyj. o czem szerszy ogół Sokolstwa 
nie wiedział. Jedynie na tle tych nieporozu
mień mogło dojść do tego, czego byliśmy 
św iadikami.

Należy ze spokojem odczekać dalszego 
przebiega sprawy, która znajduje się w rę
kach sadu. Należy z całą stanowczością ode
przeć niecne ataki prasy ...sanacyjnej- na 
młodzież kaszubską, zorganizowaną w sze-. 
regach O. W. P. ...

Podobne zajścia mają już swoją historję 
w świecili i gdzieindziej, gdzie się okazało, 
że sprawcami byli inni.

Jak „ściele” były donieeenia Pol-, 
skiej Agencji Telegraficznej o zaj
ściach w Gdyni, o tem świadczy spra
wa powództwa cywilnego, wytoczo
nego przez rod / < ów tragicznie zmar
łego s.p. Kosznika. P. A. T. don.osła 
miancwice, jakoby powództwo to 
wniesione^ 7C6;ałc przeciw kierowni
kom O.W.P.. podczas gdy w rzeczy
wistości — jak już donosiliśmy — ro
dzice ś. p. Kgsznika wytoczyli je prze
ciw ki*m saizowi rządu w Gdyni.

PRZED URUCHOMIENIEM UNJI 
LOTNICZEJ DO RYGI I TALLINA.
Jak się dowiadujemy, otwarcie linji lo

tniczej z Warszawy do Rygi i Tallina na
stąpi około 15 sierpnia, o ile ukończone 
zostaną w tym czasie odpowiednie pirzy- 
gotowania na lotnisku w Rydze. SzJiak 
powietrzny Warszawa — Tallin, obsłu
giwać b-ędą trzysilnikowe samoloty typu 
Fokker. Komunikacja utrzymywana bę
dzie trzyr razy w tygodniu. Samoloty 
w drodze do Tallina lądować będą, w Wił 
nie i Rydze. Długość całej trasy Wair- 
szawa — Tallin wynos-i około 1200 km.

Popieraicie L. 0. P. P.



„K*MJ R J ER ZAGHODWD wtorek 19 lipca 1952 roEu. Nr. 1'69.

Z galerji typów górniczych

’ł
i

I

Od jednego W naszyteb ozytełniikósr, 
niegdyś pracującego w góral ictwie, o- 
trzyińaliśniy poniższy, interesujący o- 
brazek życia gófnrazegn, ujętego w 
bezpretensjonalną - formęń w-ierszo-wa- 
na. — Red.

PANICZ.
Byl sobie górnik zwany Paniczem, 
Zawsze z pogodinem, jasnem obliczem, ii; 
Miał zapas żartów niewyczerpany, 
Więc byl w Dąbrowie bardzo łubiany, i, 
„Takiego, jak ja, niema młodzieńca, - 
jerzczem nie stracił czystości wieńca, i 
Nie cliee być wzięty za żadne skarby 
W niewoli babskiej małżeństwa karby. 
Więc bogobo jnie, skromnie, i grzecznie 
Zawsze samotny żyje bezpiecznie: 
Gdy wianek cnoty me życie zdobi, _ 
Ksiad-z za ślub u nuiie mc me zarobi*. 
Tak zwykle Panicz, w dobrym liwmorze. 
Pokpiwa z siebie, co tylko może, 
.Mając kochanek swych, tuzin skrycie. . 
Prowadzi z niemi sultańskie życie. 
Ma pociąg dziwny jakiś do tańca, J
Lecz się, jak djabel. boi rozanca; 
iNikt go me widzi nigdy w kościele:. . 
W karczmie czas wolny, spędza w niedzw.ę. 
A gdy mu sąsiad mówi: „Wojciechu, 
Źyjesz. jak basza turecki, w grzechu, 
Ciągie kawały rozmaite broisz,. 
Jak się ty, człeku. Boga nie boisz: . 
Czy czasem djabel w. tobie me siedzi, 
że się tak lękasz księdza, spowiedzi- 
Obojętna ci przyszłość wieczysta, 
A tylko karczma z ciebie korzysta.. 
Lecz Panicz nie ehce uznać swej w:uy, 
Robiąc pociesznie niewinne miny; 
Na strofowanie swego sąsiada. |-
Potulnie, skromnie tak odpowiada: 
-Wstrzymajcie Pawle morały swoje, 
Bo ja się Boga ogromnie boję 
I tylko przed Nim z obawy, trwogi 
Poża kościoła nie wchodzę progi . 
Paweł prowadzi! życie pobożne, 
Więc na te słowa Panicza zdrożne 
Tak oburzeniem, gniewem zapłonął, 
że odszedł spiesznie i z wstrętu spraną!.
Panicz u sztajgrów miał wielkie wzięcie, 
Lubial pracować szczerze, zaw®9«^ 
Świadom kopalni wszelkich tajnHwrw, 
Zarabiał tyle, co dwóch górników- ■, 
Mógł obfitować w pieniądz, dostatek. -1, 
Gdyby zachował miarę l statek, 
Lera zwykle jak ptak przelotny zyje, . 
Co w ctóeń zarobi, to w noc przepija-

Razu pewnego, pracuj ąc w 
Mając swych .,szleprow“l) dwóch do pomocy 
Dobywał węgiel sam nu ,eMdai®» 
U przedsiębiorcy w ,.zabim“2) szybiku. 
Maszyn tam żadnych me było wcale, 
Węgiel ciągniono z szybu na wale, 
Sygnałów, dzwonków me używano, 
Czyi węgiel... z dołu głośno krzyczano.

„Szleper" na podszyb w!5goąws^zynkę 

Do ust przykłada złożoną rękę 
I odchyliwszy w tył swe^o czoła, 
„Hej, od Panicza!" do góry woła. 
Tam wał ciągacze kręcąc korbami, 
Z skrzyń wysypują węgiel kupami, 
Tu od Panicza, tam od Wartaka, 
Od Paryzela, Bargla i Raka. 
Panicza ,,fedrunk“3) piorunem wzrasta. 
Niby gosposi na drożdżach ciasta, 
Bowiem ciągnącym ludziom na wale, 
Go wieczór biby wprawiał stale, 
A oni, wdzięczni, w zmowie ze sobą, 
Węgiel górników innych urobu, 
Gdy ich nie sprawdza, nikt nie oblicza. 
Na zwal hojnego sypią Panicza.

Północ nadeszła, więc Panicz rzek nie: 
„Ćo się odwlecze, to nie ucieĘnie, 
Dosyć tej pracy narazie będzie” 
I odrzuciwszy na bok. narzędzi®, 
Nakazał „szleprom*^ siąść do spoczynku, 
A sam po drzewo szedł do budynku 
Na wierzch drabiną metrów pól kopy, 
By wzmocnić słabe chodnika stropy.

,sSzlepry“ podjadłszy chleba i kawy, 
Tak sobie z nudów i dla zabawy, 
Aby się wprawiać w zawód górnika* 
Jęii bić dziurę w ścianie chodnika. 
A tuż w sąsiednim drugim numerze. 
Myśląc, że Panicz pracuje szczerze 
I o północy wciąż wierci dziurę, 
Rak z Paryzelem wyszli na górę 
I tu, zdumieni, patrzą po sobie: 
Panicz we własnej siedzi osobie 
Na kłodzie drzewa w ciągaezy gronie, 
A obok wielkie ognisko płonie. 
Siedzi se Panicz i paląc fajkę, 
Opowiada im zmyśloną bajkę, 
jak wpadła wrona chłopu db breneka, 
A otoczenie ciekawie słucha. 
A więc Paryzel z kolegą Rakiem 
Są zaskoczeni widokiem takiemu; 
Patrzą w Panicza, jakby w upiora, 
Jakiegoś ducha i sobowtóra.
Skarbnik ogarnął ich wyobraźnię, 
Ao wszak słyszeli oba wyraźnie, 
7>ychodiząc na wierzch z głębi szybiku, 
^dk Panicz wiercił dziurę w chodniku, 
u wnet się z tego opowieść stwarza 
I wśród Dąbrowy krąży, powtarza, 
ż,e Panicz w pracy jest wielkim zuchem, 
(jo wszedł do spółki z podziemnym duchem. 
Skarbnik mu radą przy pracy służy, 
Skarbnik mu daje zarobek duży, 
W żadnym wypadku nigdy nie szkodzi...
I tak się nowa legenda rodzi..,

1) Szleper — z niemieckiego der schleipp-er 
— ciągac.z. odipychacz. 2) Szybikiem źabiim 

nabywają fa-ki, w którym niezbyt głęboko w 
niemi znajduje się cienki pokład gorszego 
gatunku -węgla, oddawanego zwykle. przez 
zarządy wielkich kopalń do eksploatacji 
przedsiębiorcom. 3) Fedrunek, fedirumk — z 
iśemieckieco dde Eordenuing — w teałmiaz-

z prz ed pięćdziesięciu laty.
mem ztoaczenia — urobek, a w .zwyklem — 
postęp cwanie naprzód, awansowanie.

Dawniej na koipatariach Zagłębia używano 
wiele wyrazów niemieckich, -które dopiero 
ipóźniej apoJiszczono. Nawet powitanie i po- 
.zzirowierne górnicze . br.zimiato z niemiecka: 
„GliiOkmuf!" co zamieniono na „Szczęść Bo
że!"

Autor niniejszego wierszyka, mając 
lat 16, pracował też w chodniku Woj
ciecha Panicza, więc postać tego gór
nika pozostała mu niezatartą w pa
mięci. Imię jego W-ojciech jest praw
dziwe, a Panicz ■— to przydomek, da
ny mu, jako kawalerowi, żyjącemu w 
ścisłym celibacie, z czego był bardzo 
dumny ii nieraz krocząc po ulicy i u- 
śmiechajiąc się filuterne, wołał: „Z 
dróg,i bo--Panicz idzie!!" Górnik ten w 
życiu swem tyle figlów i różnych ka
wałów naplatał, że możnaby o tem ca
ły tom napisać, lecz figle te nikomu 
nie szkodziły, bo pomimo różnych wad 
i nałogów, miał dobre serce. Posiada
jąc pieniądze, spotka wszy żebraka, 
mówił: „Maicie, dziadku, rubla i zmów
cie za mnie sto pacierzy, bo ja nie 
mam czasu na modlitwy i chodzenie 
do kościoła". Przytem kazał żebrako
wi zmówić głośno jeden pacierz na 
próbę i napominał go groźnie, aby re
sztę odmówił rzetelnie, gdyż Boga o- 
szukiwać nie wolno. W kopalniach 
twieilkich, gdzie zwykle wypłacają za
robek dwa razy w miesiącu, n-ie lubił 
pracować, lecz na szybikach u przed-

KALENDARZYK.

siębiorców, którzy swoim robotnikom 
wydawali kwity do sklepów i reetau- 
racyj na każde żądanie.

Wówczas były dobre, czasy, ó .pracę 
i zarobek łatwo, grajki rżnęli od li
cha codziennie wieczorem po restaura
cjach... jak tu nie wejść i nie bulnąć 
sobie... Panicz wtedy był w swoim ży.- 
wiole: proat z roboty, njeumyty, czar
ny jak kominiarz, wszedłszy do karcz
my, brał dziewuchę, pracującą na ko
palni ,również jak on umorusaną i pu
szczał się w tany, stając od czasu do 
czasu przed muzykantami i tupiąc no
gami, przyśpiewywał:
„Idzie górnik droga, kilofkiem wywija, 
A ludzie się dziwią co to za hestyja. 
Niema ci to niema jako nom górnikom, 
Płyną nom pieniążki, jako woda rzekom...'*

Płynęły pieniążki, lecz i czas upły
wał i Panicz ani się obejrzał, kiedy 
mu szósty krzyżyk zaczął włazić na 
barki. Wtedy zrezygnował ze swego 
rzekomego celibatu i ożenił się, jak 
mawiał „wedle wiktu i opierunku". 
Na starość wyłysiał i będąc śmiertel
nie chorym, jeszcze sobie pokpiwał, że 
go św. Piotr ni-epu ści do nieba, bo, po
macawszy po głowie, pomyśli, że tam 
wchodzi nieprawidłowo i bramę nie
biańską przed nosem mu zatrzaśnie... 
Takich typów górniczych już się dzi
siaj w Zagłębiu nie spotyka.

Zagłębialk.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

W środę 20 bm. o godz. 8,30 wieaz, wy&tą- 
tpi raz jeden na na&zej scenie Jiajipopular- 
nięjszy humorysta WŁADYSŁAW WALTER, 
którego występy na scenie, w filmie i rad jo 
wzbudzają beztroską wesołość. Oprócz sym- 
paitycmego artysty-tkomiiika biorą udział: Ha
lina Hulanicka — tancerka, Jadwiga Buko- 
jemjska — pieśniarką, Maurycy Janowski — 
ant. opery warsz. oraz prof. Miszczak. Wi
dowisko nosi tytuł: „Grunt to humor". Ce
ny miejsc od 95 gr. do 4.50 zł. Przedsprzedaż 
biletów w firmie Wł. Czechowski.

KROMKA ZAGŁĘBIA.

Kino teatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Dziewczątko z Prateru. 
PAŁACE: Tyranja miłości.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Jego maleńka.
ŚWIATOWID: Czarna Wenus. — HuWaj.

dąbrową
KINO „ARS“ Powrót Allacha.
KINO „WANDA" I „Kobiety z przeszło

ścią" II „Dalsze dzieje Tąrcana“.
ZAWIERCIE.

ARLEKIN: Szlakiem hańby.

X Z TOWARZYSTWA RZEMIEŚLNI
CZEGO W SOSNOWCU. Na pflenarnem 
zebraniu zarządów wszystkich cechów *w 
Sosnowcu odbytem w dniu 15 Ibm. po
wzięto uchwałę zwrócenia się do człon
ków cechów z wezwaniem, o przyjęcie 
jaknajiliczaiiejszego udziału w uroczysto
ści „Święta Morza Polskiego41 organizo
wanej w dniu 51 hm. w Gdyni przez Li
gę morską i Ikolonjalną. „Święto Morza” 
będzie wyna/zem jednomyślnej zdteoydo- 
wąnej Ofpińji całego społeczeństwa do 
.praw Polek! do morza, jednej z podwalin 
nas-zej niepodległości. SeiŁaretarjat Towa
rzystwa przyjmuje zapisy na wyjazd i 
udzie!®- informacji kaźdo-dziennie w go- 
dwuach od 10 do 14 i od 17 do 19 do 
dnia 21 Kul włącznie. Koszta przejazdu 
koleją wyniosą 26 zffl. od osoby w obie 
strony. Wyjazd nastąpi w dniu 29 bm. 
specjalnym pociągiem z Katowic o godzi
nie 22 powrót 1 lub 2 sierpnia rb.
X SREBRNE 10-ZŁOTÓWKL Jak się 
dowiadujemy, dyrekcja Banku Polskie
go zawiadomiła poszczególne oddziały, 
iż z początkiem sierpnia zostaną wypu
szczone w obieg nowe dziesięciozłotowe 
monety srebrne, które nastąpią wycofy
wane obecnie bilety Banku Polskiego 
tejże wartości. Natomiast rozpowszech
niane w ostatnich dniach wiadomości o 
mającej rzekomo nastąpić nowej emisji 
biletów Banku Polskiego w odcinkach 
100-zlotowych i o wymianie dotychcza
sowych 100-złotówek na nowe nie odpo
wiadają prawdzie.

X WYLOSOWANE KSIĄŻECZKI PREIM 
JOWANiE. Dnia 15 hm. odlbyło się w 
pocztowej Kasie oszczędności XXV z 
rzędu losowanie -keiążeoz-ek piremjowa- 
nyck Serji I. Bremje w kwocie zł. 1000.- 
paclł-y ma następujące NNry: 5366 8205 
9202 10610 10974 11485 1292.1 14557 15994 
18904 20426 20580 20651 21156 25555 23649 
24451 26198 32189 55857 34505 55045 55780 
56807 58705 40131 40515 41289 42647 44519 
44977 45048 46441 47289.
X WYJAŚNIENIE. Zgłosił się w redak
cji p. Czesław Wiltk z Rabki (ŁoiOinji 
koło Klimontowa), który w związku z 
informacją na temat tegicznego wy
padku w nocy z 9 na 10 lipca pod. Kazi
mierzem złożył wyjaśnienie, iż krytycz
nej nocy szedł ze stacji Kazimierz, wra
cając z odbytych ćwiczeń wojskowych, 
a więc nie spacerował bezcelowo. Po 
okrzyku! »stój, kto idzie", pad! tak 
szybko i bezpośrednio strzał, że idący 
nie mieli możności wyjaśnić skąd- idą i 
kim są.

Gdzie i jak
ZGŁASZAĆ NALEŻY SWE PRAWA O ZASIŁEK NA WYPADEK BEZRO

BOCIA.
Otrzymaliśmy następującej treści 

komunikat z prośbą o zamieszczenie:
Zarząd obwodowy Funduszu bezro

bocia Sosnowcu obejmuje swoją 
działalnością tereny miast wydzielo
nych Sosnowca, Będzina, Dąbrowy 
Górniczej ■; Zawiercia oraz powiatów 
Będzińskiego, Zawierciańskiego i Ol
kuskiego.

Właściwym dla zgłoszenia prawa r]° 
zasiłków jest Państwowy Urząd po
średnictwa pracy, jego oddział lub in
stytucja zastępcza, na których terenie 
bezrobotny zamieszkuje przynajmniej 
5 tygodnie.

Zgodnie z art. 1 rozporządzenia mi
nistra pracy i opieki społecznej z dnia 
2 lipca r. b. (Dz. Ust. R. P. nr. 58-32 

lJ*- >56j bezrobotni, nń.eąaurx ajft o.

Związek właścicieli
DOMÓW I PLACÓW W DĄBROWIE,

Grono właścicieli domów i pilaców w 
Dąbrowie wystąpiwszy ze Stowarzysze
nia nieruchomości założyło nową orga
nizację p. n. Związeik dąbrowskich wła
ścicieli domów i placów4’. Działalność 
swą Związek rozpoczął z dniem. 1 b. mz» 
Medizlba Związku znajduje się. pr>zy ul. 
Krótkiej 5. Dotychczas przystąpiło do 
Związku kilkadziesiąt osób, na ogólną 
liczlbę około 1400 właścicieli nierucho
mości w Dąbrowie.

Na czele Związku sfo-i tymczasowy 
zarząd., w skład którego wchodzą pp.: 
inż. A. Nowicki — przewodniczący, A- 
Bednarczyk — (zastępca i St. J. Krzymań- 
ski — sekretarz. W najiMiższej przy
szłości zostanie zwołane walne zebranie 
właścicieli domów i placów, na którem 
między innemi dokonany zostanie "wy
bór władz Związku. Nowopowstały Zwią 
zek zamierza założyć również koopera
tywę artykułów budowlanych i kasę 
pożyczkową.

rowerach przeszłona-

wszyscy cali i

X POWRÓT SOKOŁÓW Z GDYNI. W 
dniu wczorajszym o godz. 16 powróciła 
sekcja kolarska tow. „Sokół” w Dąbro
wie Górn. ze zlotu Sokołów w Gdyni, 
który się odbył dnia 10 bm. Dzielni dru
howie przybyli
750 kilometrów, zwiedzając po drodze 
większe miasta Polski,
ad-ruw" zw-t-lkin zasobem s t wrócili. Przy 
jęci skroimmem podwieczorkiem, zakoń
czyli marszrutę wspólną fotograf ją. Na
zwiska dzielnych sokołów brzmią: Kie
rownik sekcji — Kowalski Dyoni^y, 
kap. turystyczny — Szydłowski Mieczy
sław, uczestnicy: Kowalski Józ-ef, Kru- 
szawski Jerzy, Gurdziel Stefan, Pasztak 
Czesław, i Goła Lucjan.
X PRZED UNIERUCHOMIENIEM WAL 
COWNI HR. RENARD. Jalk donosiliś
my w oneigdajszym numerze, w ub. so
botę w Inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbyła się konferencja w sprawie zatar
gu jaki wynikł w wailcow-i hr. Renard 
w związku z zapowiedzi anem unierucho
mieniem zakład u>. Na konferencji tej 
przedstawiciele robotników rozpoznali 
się z war unikami, wysuniętemi pi-zez 
dyrekcję zakładu w odpowiedzi na żą
danie robotników. Wywiązanie się z przy 
rzeczonych zobowiązań, dyrekcja zakła
du uzależniła od moralnego kontynuo
wania pracy przez robotników do czasu 
unieruchomienia fabryki. Wczoraj rano 
odbyło się zebranie robotników walcow
ni, na którem delegaci złożyli sprawo 
zdanie z wyn-ilków konferencji.

Na zebraniu tem większość ro
botników postanowiła nie przerywać pra 
cy do czasu zamknięcia fabryki. Jedno
cześnie wysunięto szereg żądań mniej
szej waigi. W południe delegaci robotni
ków zawiadomili inspektora pracy o po
wziętej uch»waile i zwrócili się, o inter
wencję Inspektoratu w związku z żąda
niami robotników pod adresem dyrek
cji zakładu.

X SPŁOSZENI WŁAMYWACZE. W 
nocy z ub. soboty na niedzielę- nieznani 
sprawcy włamali się de sklepu Stowa
rzyszenia spożywców „Zgoda“ na Pia
skach (NowOfpoigońsika). Spłoszeni wła
mywacze, nic nie zabrawszy, zbiegli. Za
wiadomiona o włamaniu policja waizca^ 
ła dochodzenie.

zasiłki z Funduszu bezrobocia, powin
ni po rozwiązaniu stosunku najmu pra 
cy z pracodawcą osobiśc.e zgłosić swo
je prawo do zasiłków według następu
jącego porządku miejsca zamieszka
nia: Zamieszkali w m. Sosnowcu — w 
Państwowym Urzędzie pośrednictwa 
pracy w Sosnowiu, zamieszkali w m. 
Będzinie — w Magistracie m. Będzi
na, zamieszkali w m. Dąbrowie Górn. 
— w Magistracie m. Dąbrowy Górn., 
zamieszkali w m. Zawierciu — w eks
pozyturze Państwowego Urzędu po
średnictwa pracy w Zawierciu oraz w 
pozostałych miastach, gumach i 
wsiach powiatów Będzińskiego, Za
wierciańskiego i Olkuskiego w od
nośnych magistratach i urzędach gmin
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O ogrody dziecięce 
i basen kąpielowy w Sosnowcu.

„Zarobki” na prądzie elektrycznym
NIESUMIENNOŚĆ KIEROWNICTWA KASY STEFCZYKA W SŁAWKOWIE.

W Sosnowcu niema zupełn e miejsc 
zabawowych dla dzieci. Jakoś starsi 
więcej o sobie pamiętają i mają boi
ska sportowe, sladjony, mają wresz
cie możność samodzielnego wyjścia na 
spacer poza obręb Sosnowca. Ale dziat
wa, w wieku od kilku do kilkunastu 
lat nie ma miejsca dla siebie. Jeden 
jedyny lasek sportowy przy ul. Prez. 
Mościckiego, utrzymywany kosztem 
dużej ofiarności przez Tow. gimn. So
kół i grono ludzi dobrej woli, nie mo
że wystarczyć dla stutysięcznego ma
sła. To też w Sosnowcu dzieci bawią 
się na... ulicach, uliczkach, w podwór
kach, na placach zamienionych na 
śmetniki. Miejscem epacerowem dla 
dzieci w... wózkach jest ul. 5 Maja, 
Piłsudskiego. Żeromskiego, Orla, Sie- 
lecka itd. Miejscem zabaw dla star
szych każdy wolny placyk, a tumany 
kurzu wzbijające sę w górę wskazu
ją, że tam się... dziec; bawią.

Doniedawna miejscem „dziecięcem" 
był skwerek przy ul. Piłsudskiego ze 
skrzynią wypełnioną piaskiem. Skrzy
nia ta została już usunięta, bowiem 
stała się jeszcze jednym więcej śmiet
nikiem w mieście i źródłem rozszerza
nia zarazków. Placyk ten ma być za
brukowany i urzajdzona zostanę po
środku fontanna.

Jak słychać, Magistrat czyni stara
nia o uzyskanie odpowiedniego placu 
w miiście, który byłby przeznaczony 
na urządzenie ogrodu dziecięcego. Ną 
początek byłby dobry chociaż jeden 
taki ogród, przedewszyetkiem gdzieś 
w centrum miasta, gdzie jest najmniej 
sze Bgęszczenie mieszkańców i najda
lej od jakiejkolwiek zieloności. W 
następnych latach ogrody takie po
winny powstać w poszczególnych dziel 
nicach.

W związku z tern warto podkreślić 
inicjatywę Ligi morskiej i kolonjal- 
nej, która opracowywuje plan budo
wy basenu wodnego kąpielowego w So
snowcu. Doskonaleni miejscem na ta
ki basen byłaby część terenu zajmo
wanego przez ogród miejski przy ul. 
Piłsudsk ego, a dochodzącego niemal 
do samej Bryn cy. Ponieważ Magistrat 
otrzymuje pieniądze na zatrudnienie 
bezrobotnych, sprawa do zrealizowa
nia nie byłaby zbyt trudną, poza bo-

złożonych bezpośrednio w Administracji 
„Kurjera Zachodniego".

NA MIEJSKI KOMITET NIESIENIA PO
MOCY BEZROBOTNYM: Beinedykt. Mu
rawski na bezrobotnych składa zł. 25 (dwa
dzieścia pięć).

X ALARM STRAŻY OGNIOWYCH W 
GRODŹCU. W niedzielę odbył się prób
ny alapm garnizonu słratźy ogniowej w 
Grod-źcub w celu wypróbowania zlbiorni- 
ków z wodą przy ul. Narutowicza i 1 
na j a w Grodźcu. Słiraż z.aa larm<ywa>na 
rPiSfaja Cyreną faibrycz-ną. Straż T-wa 
rfS'ó*lvay“ przybyła z odległości 1 ki-lb- 
tnetrowej w czasie 3 minut (autem etra- 
śadkim), straż ochotmiczia urtejiską w 
ciągu 4 minut (Ikońmi), straż T-wa. Gro- 
dzieck-iego z niewiadomych powodów 
nie przybyła. Woda ®e zifciornilków opróż 
niona w ciągu 15 minut.

Ailarm straży ogniowych wywołał 
duże za.iinłeresowa^ie wśród puMicznośoi 
przyglądającej się. licznie pokazom stra
żackim.
X SKUTKI NIEBEZPIECZNEJ ZABA
WY. Oine.gdaj na ulicy Byłomislkiej w 
Czeladzi, miał miejsce wypadek, który 
mógł skończyć się fatalnie. W przejeż
dżający motocykli, jakiś nieznany kilku
letni chloptczyk rzucił kawałkiem drzie- 
wia, przyczem odlbdte uderzyło sprawcę 
w głowę tak mocno, że chłopak zemdlał. 
Pomocy uidzieiłiło mu amibuliatorjum K. 
Ch. Jak widać zabawa mogła spowodo
wać ka-lectwo, a nawet śmierć dziecka.
X KRADZIEŻE. Julljanowi Inig^erowi 
zamieszkałemu w Sosnowcu (Jasna 18) 
skradziono rower, wartości 60 ał. pozo
stawiony chwilowo w korytarzu domu 
nr. 3 przy ńlicy Targowej.

Z miesizlkainita Siatnisława Wadeckieigo 
w Dąbrowie (Ogrodowa 3) skradziono, 
garderobę i bieliznę, wartości 70 złi.

Z mieszkania Julljana Szóki w Łagi- 
skradziono gąrderoibe, wartości 200 

złotek

wiem kosztami roboc.ziny innych ko
sztów byłoby stosunkowo niewiele. 
Basen kąpielowy w Sosnowcu dobrze 
urządzony byliby niewątpliwie rzeczą 
dochodową, a mieszkańcy Sosnowca 
powitaliby urzeczywistnienie tych za
mierzeń z zadowoleń em.

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
ciekawej sprawie wekslowej związa
nej z kom tetem rolników w Czeladzi. 
Oto weksle wystawiane przez rolni
ków na pożyczki zaciągane w kom fe
cie znalazły się w rękach osób trze
cich, a między innemi taki weksel z 
wystawienia p. Piotra Szymczyka zna
lazł się w rękach Zofji Przybylskiej, 
P. Szymczyk zaskarżył do sądu, od 
mawia jąc p. Przybylskiej prawa win- 
dykowania należności z tytułu posia
danego weksla. Sprawa odbyła sę w 
dniu 15 bm. i epilog wypad! nadzwy
czaj ciekawie.

Obrona p. Przybylskiej nie chciała 
się przyznać od Logo posiadaczka we
ksle otrzymała i w jaki sposób. Po zło
żeniu zeznań przez b. kasjera okaza
ło się, że weksel jest własnością, ko
mitetu, gdyż on dawał pieniądze wy
stawcy, a nie p. Przybylska oraz że 
weksel, który znajduje się w sądzie

Już przed dwoma tygodniami Magi
strat czeladzki podjął korcowe dla rol
ników z Tow. Saturn, przyczem do 
tychczas jeszcze nie zostało ono wy
płacone właścicielom.

Magistrat, który w odstępach tygo
dniowych wypłaca zaledwie po kilka 
tysięcy zł., za manipulację tę pobiera 
1 proc, wypłaconej sumy.

Niezrozumiałe, a przedewszysrkiem 
bezprawne przetrzymywanie pienię
dzy prywatnych wywołuje wśród rol-

Afera wekslowa 
w komitecie rolników w czeladzi.

unii mim i im hm 
Delegacja rolników u p. starosty.

ZE SPORTU.
Kto będzie mistrzem Zagłębia? 

Decydujące spotkanie Unji z Zagłębiem.
Zwolenuicy sportu piłkarskiego w Za

głębiu nie moigą /narzekać w b. sezonie 
n.a brak eenfiacyj jakich dostarczają roz
grywki o tytuł mistrza ki. A Zagłębią 
Dąbrowskiego. Do ostatnich dni n.aj- 
poważniejs/zymi pretendentami do uizy- 
skania zaszczytnego tytułu były dwa 
kluby: Unja i Policyjny K.S. Ostatnie 
jednak wyniki i decyzja O. Z. P. N„, na. 
podstawie której Zagłębianlka utraciła 9 
punktów, któremii podniosły się: Zagłę
bie — 2, CX.6. — 1, Malkabi - 2 i Ha- 
koach — 1, wpłynęły na zmianę tabeli.

Zagłębie dzięki uizyskąniu w. ten spo
sób dwóch punktów i omawiającem re
misowego wyniku z Unją w ub. niedzie
lę, zrównało się obecnie z Unją, Policyj
ny /natomiast dzięki remisowemu wyni
kowi, utzyiskanemiu z CjKuS. znalazł się na 
dals-zem miejscu.

Walka o tytuł mistrza rozegra się za
tem między Unją a Zagłębiem. Spotka
nie to odbędzie się dzisiaj o godiz. 5 po- 
pob na boisku Unji w Sosnowcu. Wal
ka o punkty będzie zacięta,, tembardziej 
że w razie nieosiągnięcia zwycięstwa 
przez jedną z drużyn w przepisanym 
terminie t. j. w ciągu 90 m. gra będzie 
przedłużona aż do uzyskania zwycięstwa 
bramki przez jedną ze stron.

Kwest ja 6paidku jednej z drużyn do 
kil. 3 została już ostatecznie przesądzo
na. Makaibi dzięki uzyskaniu dwóch 
punktów, góruje nad Brynicą różnica 
jednego punktu i dzięki temu zoetaje w 
klasie A, natomiast Birynica znajdzie się 
w klasie B.

Wyniki niedzietn-wh enotkań były na- 
sLeoujatce: ‘

Pewnego rodzaju sensację wywołał 
w Sławkowie fakt wykrycia nadużyć 
w kasie Stefczyka, wynoszących bli
sko 5000 złotych.

Na podkreślenie zasługuje ta oko- 
Pozność, że nadużyć tych dopuszczali 
się ludzie, stojący na czele instytucji 

oddał wraz z innymi wekslami za po
kwitowaniem obecnemu komitetowi 
właścicieli gruntów. Skąd i w jaki spo 
fiób weksel ten znalazł się w rękąch 
p. Przybylskiej świadek nie wie.

Ponieważ wszystkie instancje sądo
we odmówiły zdolności prawnej ko
mitetowi, wobec czego nie może wy
stępować w sądach w jakichkolwiek 
sprawach, ani też nie ma prawa da
wać pełnomocnictw, a w ęc nie może 
nikogo obdarowywać wekslami, które 
posiada, przeto sąd postanowił sprawę 
zawiesić, a akta przesłać prokurato
rowi celem pociągnięcia do odpowie
dzialności komitetu rolników i Zofji 
Przybylskiej.

Sprawa ta wywołała wśród obywa
teli Czeladzi duże wrażenie, tembar
dziej, że na czele komitetu stoją pp.; 
Feliks Horzekki i Wincenty Przybyl
ski.

ników zrozumiałe wzburzenie.
Interwencja u komisarza Piwowara 

nie odniosła żadnego skutku, to też 
dziś specjalna delegacja rolników ma 
irterwen jować u p. starosty, któremu 
wręczy petycję.

Niewątpliwie władze nadzorcze po
uczą kom. Piwowara ‘o jego obowiąz
kach, jak również o konieczności na
tychmiastowego doręczenia pieniędzy 
prawym właścicielom.

Unją — Zagłębie 1:1 (0:1) rezerwy: 7:1 
dla. Ufnjii

Zagłębiania — Ruch 5:0 (2:0), rezer
wa Zagłębiianki uzyskała zaledwie z po
wodu nieprzybycia Ruchu.

CJK.S. — Policyjny 1:1 (0;0) walcowe r 
dla rezerwy CjKjS. z powodu niestawie
nia. się Policyjnego.

Hakoach — Makabi 1:0 (1:11)
Sarmacja — Brynica 4:0

MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI 
MOTOCYKLOWE W WIŚLE

W ub. niedzielę przy olbrzymim zain
teresowaniu publiczności odbył się w 
Wiiślle międzyinairodowy wyścig górski 
motocyklowy, w którym startowaio ogó
łem 50 zawodników, z których jed-nak 
39 odpadłe. Bieg ukończyło 11 zawodni
ków.

Trasa była bardzo śliska i warunki 
bardzo niesprzyjające, mimo to wypad
ków nie było.

Wyśbig dal następujące wyniki:
Kat. A. 250 ccm„ 8 okrążeń, 144 kim.: 

1) Ho-neik (Ozechosk) — 1,54,53$) Schórg 
(Au&t/rja) — 249,26.

Kat. B. 550 ocm., 10 okrążeń, 180 kim.: 
1) Brud es (Niemcy) — 2,24,54, 2) Reder 
(Niemcy) — 2,40,42, 3) Blaiohut (Cie
szyn) — 2,50,54.

Kat. C 500 ccm. 12 okrążeń, 216 kim.,
1) Schneeweiss (Austrja) 2.45.,49. Zwycięż 
ca wyścigu. Uzyskał on nąjilepisizy czas.
2) Schweicer (iLegj-a Warszawą), 2,57, 3) 
Mydlalk (Rybnik) — 3.04,09.

Kat. D 1000 ccm. 12 okrążeń 216 kim,: 
1) Gemlbała (Kraków) — 2,48,01, 2) Koh
ler (Niemcy) — 2£740. 3J K*nuaa |KxóI.

— 34)14,2, (b). 

z prezesem Rady n-adzorczej p. Anto- 
n in Massalskim.

Nadużycia te„ sięgające Jeszcze r. 
1924 polegało na tern, że panowie ci u- 
krywali wysokość zużytego przez nich 
prądu dostarczanego przez elektrow
nię sławkowską, będącą własnością 
kasy Stefczyka i płacili sumy znacz, 
nie mniejsze, aniżeli wynosiła war
tość zużytego prądu. P. Massalski np., 
inkasując należność za prąd od swych 
lokatorów wpłacał do kasy tylko po
łowę sumy, wliczając w to również 
wartość prądu, zużytego przez siebie.

Wyłoniona specjalna komisja, do 
której weszli pp.; Fr. Ziętek, Krasuekj 
i Szewczyk po ■ozterotygodn.owych ba
daniach stwierdzili, że nieuczciwi 
członkowie zarządu kasy narazili in
stytucję na straty w następującej wy
sokości: Massalski — 3396 zł,, Marci
niak, skarbnik kasy — 384 zł., Jagiel- 
lak — 219 i Tylec — 693 zł.

W związku z tem w ub. niedzielę 
odbyło nadzwyczajne walne zebra
nie członków kasy w obecności przed
stawicieli patronatu kas Stefczyka z 
Krakowa dyr. Kostka i lustratora 
Buzdrygana. Zebrani postanowili za
żądać od winnych pokrycia należnych 
sum do dnia wczorajszego pod groź
bą oddania sprawy do prokuratora. 
Oęr.ywisra, wszyscy zostali zawiesze
ni w swych czynnościach.

Wczoraj złożone zostały przez 
wszystkich obwinionych weksle na 
wspomniane wyżej sumy, przyczem 
mają one być wykupione w terminie 
półrocznym.

KĄCIK DLA PAN.

ll OM 18 Itltt?
Polska wieś jest bardzo w tym roku 

modna. Pensjonaty we dworach coraz 
bardziej się rozpowszechniają. Zna
nie kryzysu będzie jednak pożytecz
ną lekcją dla mieszczuchów, że najle
piej najprawdziwiej wypoczywa się 
właśnie na wsi, a nie w drogich uzdro
wiskach zagranicznych,

Najlepiej ubrany jest ten, kto jest 
ubrany odpowiednio, tedy na wieś nie 
należy zalb erać pajęczych chiffonów 
i innych jedwabi, które zresztą wogó- 
le mniej są modne tego lata. Koniecz
na natomiast jest kretonowa sukienka, 
wycięta bez rękawów, a nieprzezro
czysta. Pozatem dobrze ni eć parę su
kienek ze sztucznego jedwabiu, na
prawdę kosztujących grosze — na u- 
pały. Jest to po płótnie chyba naj
chłodniejszy materjał. No, i od trochę 
większej parady — sukienkę z żakie
cik. em z czesziuczy. Ktokolwiek spra
wi sobie taki komplet z czeszuczy al
bo surowego jedwabiu, przekona się, 
że będzie to ubranie najbardziej no
szone w ciąigu lata i najbardziej poży
teczne, bo można je włożyć o każdej 
porze dnia i zawsze dobrze wygląda.

Co do nakrycia głowy, to dwie rze
czy są na wsi koniecznie potrzebne — 
berecik baskijski i duży kapelusz z 
rondami, z rafii, albo cienkiej słomki, 
dający się z łatwoścą zwnąć i scho
wać do walizki. Pozatem można nic nie 
brać. Pakując rzeczy ma się pokusę 
zabrania tego i owego, „bo w tem tak 
do twarzy!' i „może będzie okazja”, 
przeważnie jednak okazuje się, że to 
co w mieście jest prześliczne, na wsi 
razi, okazji niema i ciężkie walizy ja
dą z powrotem do miasta, zabrane za
pełnię niepotrzebnie;

Bardzo modne są komplety: wełnia
na biała sukienka bez rękawów, przy
brana jakimś żywym kolorem, albo 
kombinacja paru kolorów (np. poma
rańczowym z żółtym i brążowym), do 
tego berecik biały, albo w jednym z 
iy cli kolonów i żakiecik. Takie kom
plety nadają się przedewszy6tkiem 
nad morze, gdzie przy słoneczne j pogo
dzie bywa wietrzno. Ale jak na złość 
w tym roku, kiedy wełna jest specjal
nie modna, lato jest upalne, w mieście 
więc w takim kostiumie można się u- 
smażyć. Nad morzem jednak ciepłe 
rzeczy zawsze się (pmzyidadlzą, a łiadinie 
wyglądają tylko jasne barwy. A naj
ładniej wszystko, co białe — trzeba o 
tem pamiętać.
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Kronika Olkuska. 
Tragiczna wędrówka 

PIORUNA.
W czasie ostatniej bnnzy w Roda

kach, g'm. Ogrodzieniec, piorun ude
rzył w dom Błażeja Siordlka, wpada
jąc cło wnętrza kominem. Obok pieca 
siedziała 50 letnia Katarzyna Siord- 
kowa wraz z synem 18 letnim, Janem, 
których piorun raził na śmierć. Ten 
sam piorun poraził siedzącego nieco 
dalej siubloikatoira Siordlka, 18 letnie
go Antoniego Majewskiego. Następnie 
piorun pmeiz sień wpadl do drugiego 
mieszkania, kontuzjując córkę gospo
darza, 16-letnią Marjannę Siordek i 
brata jej, 7-letn ego Lucjana. Wędru
jący piionun w mieszkaniu i sieni w 
5-ciu miejscach porobił dziury7 i zadra
śnięcia na suficie, . oraiz uszkodził na 
dachu kilka dachówek. Zabici od pio
runa mają na głowie koło uszu czer
wone rysy. Poparzonym udzielił po
mocy JekaiK z papierni „Klucze**; — 
Dziwnym zbiegiem okoliczności, bę
dącego w mieszkań u gospodarza 
Siordka piorun nie tknął.

•X KRADZIEŻ POŚCIELI. Onegdaj wie
czorem nic ujęty złodziej skradl z miesz
kania Jana Miłijski w Otoli-Kowale, gm. 
Żarnowiec, 2 poduszki, pierzynę i 
ir-ze, ogólnej wartości 150 zł.

pie-

Wyjaśnienie.
Otrzymaliśmy następującej treści 

wyjaśn cnie:
W związku z artykułem 5V poczyt- 

flem p śmie W.P. z dnia 13 lipca b.r. 
Nr. 161 pod tytułem „Szkodnik które
go bronią przyjaciele”, mam zaszczyt 
prosić Szanowną Redakcję o łaskawe 
umieszczenie w poczytnem piśmie WP. 
mojego niniejszego wyjaśnienia:

Prawdą jest, iż od szeregu łat pracuję w 
firmie „Olkusz44 w charakterze kierownika 
finansowego i prokurenta firmy, gdyż za
mieszkuję w Polsce od r. 1909 z przerw'ą pod
czas wojny europejskiej, gdyż jako ówcze
sny węgiersko poddany, (jako urodzony 
węgier a nie czechosłowak) zostałem powo
łany jak tysiące innych na front. Po ukoń
czeniu się wojny eurapejskiej, i po przeby
ciu rekonwalescencji, po paro letniej niewoli 
w Rosji, uchwałą Zarządu S-ki Akc. „Olkusz” 
ipowołany zostałem na dawno przedtem zaj
mowane stanowisko, na którcm jak chce 
autor wspomnianego artykułu jestem jako 
„zaufany p. Westenat4. Niewiem co ima autor 
na widoku pisząc, iż pasmo mojej działalno
ści jest przetkane różnemi przewinieniami, 
gdyż dotąd nikt mnie o żadne przewinienia 
nie posądzał, ani też posądzany nie byłem. 
Żałuję mocno, iż autor artykułu, który także 
pracował w jednej firmie i biurze, wcześniej 
i jaśniej zauważonych popełnianych prze- 
zemnie przewinień nie starał się takowych 
wykazać, chociażby i na tej drodze jaką 
obrał obecnie, t. j. prawic po roku po zre
dukowaniu go przez zarząd firmy z powodu 
likwidacji działu, w którym pracował. Nie
prawdą jest jakoby ja był winien masowym 
redukcjom pracowników umysłowych, któ
rych zredukowano w firmie „Olkusz”, gdyż 
każdemu zdrowo myślącemu człowiekowi, aż 
nadto dobrze wiadomem jest, iż redukcje w 
czasie obecnym, objętym ciężkim kryzysem 
gospodarczym, stosowane są prawie na ca
łym świecie. Produkcja musi być dostoso
waną do zapotrzebowania. Nieprawdą jest 
również jakobym starał się niepłacić pra
cownikom za przepracowane nadliczbowe 
godziny, gdyż ustawy polskie dosyć dobrze 
mi są znane, a przynajmniej te, które doty
czą pracowników. Za każdą przepracowana 
godzinę z mojego polecenia, przez którego
kolwiek z powierzonych mi pracowników. 
Zarząd firmy na moje polecenie wypłacał. 
A może autorowi artykułu rozchodzi się o te 
przesiedziane godziny w biurze, na które 
nigdy nie miał polecenia, sprawując swoje 
prywatne czynności, nigdy się też <» zapłatę 
nie upominał. Radbym też aby mi wskazano 
nazwisko urzędnika pracującego w powie
rzonym mi wydziale, zarabiającego 100 zł. 
i drug;cgo zarabiającego 1000 zł. miesięcznie

Ani jeden z powierzonego mi wydziału pra 
co w wik zredukowany ani o urlop ani o go
dziny nadliczbowe nie występował z preten
sjami do firmy, przynajmniej innie o tem 
nic nie wiadomo. Pozwalam sobie zaznaczyć. 
iż żadnego przyjaciela nie przepłacałem aby 
mi wyrabiał oprnję, a tem więcej nie zwraca 
łem sę z tą propozycją do miejscowego Ko
la B.B.W.R. w Olkuszu jako organizacji po
litycznej gdyż mnie takowe jako obcokra
jowca nie interesują. Najlepszą o mnie opi- 
nja jest fakt, iż kiedy Związek pracowników 
umysłowych oddział w Olkuszu w r. 1930 
zwracał się z prośbą do władz państwowych 
o usunięcie niektórych cudzoziemców, mnie 
na tej liście nie umieszczono, co autorowi 
artykułu musi być dtobrze wiadomem. Co 
zaś dotyczy p. inż. Starkiewieża, który jest 
dostawcą węgla, jak i wielu innych około 
550 dostawców najrozmaitszych artykułów, 
to ja także jako kierownik działu finanso
wego i bnchalterji niemam z dostawcami 
nic wspólnego, gdy egzystuje osobny wy
dział zakupów, który te czynności po poro
zumieniu się każdorazowem z zarządem u- 
skutecznia. Ze sprawami robotniczemi, z ro- 
botpikagni, masowo występującymi z preten- 

i wyrażam P.T. 

z Wysokiem poważaniem

sjami o zapłatę za urlopy nie miałem i nie I wydrukowanie takowego i wyrażam P.' 
mam nic wspólnego. Sprawy te należą do Redakcji zgóry podziękowanie, pozostając 
dyrekcji technicznej. Na tem kończę mojej z Wysokiem poważaniem
wyjaśnienie prosząc powtórnie o łaskawe (—) dyr. JAN MORAYEK.

NADESŁANE

Wyjaśnienia zarządu firmy „Olkusz* 
w sprawie stosunków panujących w fabryce.

W związku z artykułem p. t. „S^koid- 
niik, którego bronią przyjaciele” w Nr. 
161 „K. Z.” o trzymali iśmy od zarządu 
firmy „Ol'kuRiz“ następującej treści wy
jaśnienie:

Zarząd firmy „Olkusz1' Sipółlka Akcyj
na w Olkuszu stwierdza, że pan dyrek
tor Jan Moravck pracuje w Firmie od 
sieripąia 1909 roku do chwili wybuchu 
wojny światowej a następnie od 192il ro
ku, przed wojną jako kierownik wydzia
łu buchalterji centralnej wszystkich na
szych Zakładów a po wojnie specjalnie 
decyizją Rady Zarządzającej powołany 
jako prokurent Firmy. Zarządowi Spółki 
nie jest znanem żadne jakiekolwiekbajdź 
uchybienia ze strony pana dyrektora J. 
Moravka, owszem Zarząd , st wierdza, że 
zalicza go do liczby najsumienniejszych 
i pod ka-żdym względem bez zarzutu 
współpracowników, na których całkowi
cie polegać może. Kierownictwo fabryki 
spoczywa wyłącznie w rękach Zarządu, 
a kierownicy wydziałów mają w myśl 
■statutu Spółki głos jedynie doradczy. 
Sprawami personelu kieruje wyłącznie 
Zarząd Spółki a pan dyrektor Moravek 
specj-ainie od roku 1929 z tymi sprawami 
nic wispólnego niema. Przeprowadzone 
zwolnienia i redukcje podyktowanemi 
zostały li tyliko koniecznością gospodar
czą i odpowiadają zmniejszonemu zakre
sowi pracy. Prawnie naileżne godziny 
nadliczbowe są całkowicie przez firmę 
płacone, a tak zwany proces urlopowy 
robotników jest bezpośrednią decyzją 
Zarządu po za&iajgnięciu porady prawnej 
i porozumieniu’ się z kierownictwem ru
chu, z którą pan dyrektor Moravek nig
dy nie miał nic do czynienia,. 100-złoto-

we pensje mają praktykanci i począt
kujący a wogóle wynoszą pobory mie
sięczne 0'd 200 do 600 złotych. Zarząd 
Spółki stwierdiza, że pan dyrektor Mo
ra vek stale ustosunkowuje się do współ
pracowników w lojalnie życzliwy spo
sób, a nigdy w sposób przeciwny.

Dz-isiejs-ze ekonomiczne poflotżenie fa
bryki jest skutkiem ogólnego kryzysu 
gospodarczego, a działalność pana dyre
ktora Moravka nie tylko nie ma z niem 
żadnego związku, lec.z owszem Zarząa 
stwierdza, że nieugięta, bezustanna, 
wszechstronnie fachowa współpraca pa
na dyrektora Moravka do złagodzenia te
go położenia tylko się przyczyniła. Pro
tegowania poszczególnych osób stwier
dzić nie można, a dążeniem jest wyna
gradzać każdego według jego zdolności, 
użyteczności i oddania się. Zarząd firmy 
„Olkusz44 stwierdza, że zatrudnia obecnie 
w Olkuszu około 1300 robotników, 87 u- 
rzędnilków a w odd'ziale „Ideał” robotni
ków 100 i urzędników 19; na tą liczbę 
przypada zatrudnionych w Olkuszu 3-cih 
zagranicznych fachowców a w zakładach 
„Ideał” w Wolbromiu 1 kierownik, 
wszyscy pracują od założenia fabryki z 
wyjątkiem specjalisty eksportowego w 
Olkuszu. Przypada więc jeden dyrektor 
cudzoziemiec nie na 8 a na 26 współpra
cowników. Zarząd Spółki uważa., iż re
dakcja „K. Z.“ została wprowadzona w 
błąd, a poruszony artykuł za stronniczo 
tendencyjny akt ziemisty, n.iczem nie u- 
zasad n iony.

z poważaniem
ZARZĄD

„Olkusz” Fabryka Naczyń Emaliowanych 
Spółka Akcyjna w Olkuszu.

ZYCIE GOSPODARCZE.

LICZBA UPADŁOŚCI W POLSCE. W ma
ju r.b. ogłoszono w Polsce ogółem 55 upadło
ści wobec 58 w kwietniu r.b., a 64 w maju 
ub. roku. Z powyższej cyfry przypada na 
województwa centralne 21 upadłości, wzglę
dnie 27 i 33, województwa wschodnie 1 — 2 
— 5, zachodnie 7 — 15 — 20 i południowe 
6 — 14 — 8. W pierwszych pięciu miesią
cach bieżącego roku ogłoszono w Polsce ra
zem 277 upadłości, wobec 512 w odpowiednim 
okresie 1951 r.„ z czego w województwach 
centralnych 165 (163), 'wschodnich 7 (4), za
chodnich 68 (97) i południowych 59 (48). Je
śli chodzi o rodzaj przedsiębiorstw, to ogło
szono 19 upadłości w spółkach akcyjnych (w 
pierwszych pięciu miesiącach ub. r. 22), 36 
iw spółkach z ograniczoną odpowiedzialno-

Przad wprowadzeniem nowej taryfy celnej
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 

nowa polaka taryfa celna ujrzy światło dzień 
ne w najbliższym czasie, jednak wejdzie w 
życie dopiero za rok. W ciągu dwunastu niie 
sięcy, dzielących daitę publikacji taryfy od 
daty jej wejścia w życie, obowiązywać będą 
cła dotychczasowe. W tym samym czasie po
djęte zostaną rokowania o rewizję dotych
czasowych traktatów handlowych.

Konieczność zrewidowania naszych trakta
tów istnieje od dawna. To też należy wyra
zić zadowolenie, że Polska swoich kontrahen
tów stawi wobec faktu dokonanego, miano
wicie wobec już ogłoszonej taryfy. Pozatem, 
drugą przyczyną zadowolenia może być fakt, 
iż rozwinięto i zróżniczkowano nomenklatu
ro naszej taryfy celnej, dostosowując ją do 
nąwoc/tsnycli wymogów obrotu handlowego, 
którym obecna taryfa na starym, rosyjskim 
wzorze kopjowana, już nie odpowiada.

Wreszcie trzecim i... ostatnim powodem do 
zadowi lenia jest przejście z dotychczasowe
go systemu jednokolumnowego na system 
dwukolumnowy. Wyższa kolumna zawierać 
będzie siuwki celne, jakie ma się stosować 
do państw beztraktatowych (t. zw. taryfa 
generalna), zaś niższa kolumna wykazywać 
bodzie stawki analogiczne do zawartych w 
dotychczasowej naszej taryfie autonomicz
nej; a więc cd owej niższej kolumny (t. zw. 
taryfy nominalnej) będzie się udzielać spe
cjalnych zniżek handlowych.

Obecny system jednej kolumny daje rów
ne warunki konkurencji krajom traktato
wym i nietraktatowym w zakresie tych 
wszystkich artykułów, dla których nie są za 
gwarantowane specjalne zniżki konwencyj
ne. To też zawarcie traktatu z Polską mt 
daje obecnie takich korzyści, jak przy tary
fie dwukolumnowej. Ta ostatnia daje po
ważne zyski dzięki zawarciu traktatu, nawet 
bez uzyskania specjalnych zniżek taryfo 
wych. Innemi słowy: system 2-kolumnowy 
stanowi korzystniejszą dla Polski platformę

do pertraktacyj z zagranicą, niż dotychcza
sowy system jednokolumnowy. Stąd nasze 
zadów olenie.

Niestety! Niema rzeczy doskonałej na tym 
padole płaczu! Także nowa taryfa, jak gło
szą wierni z najbardziej kompetentnej stro
ny pochodzące, poza wyliczonemi plusami 
posiadać będzie fatalny minus. Jej wadą bę
dzie znacznie wyższy poziom ochrony cel
nej!

Fakt wzmocnienia protekcjonizmu celnego 
w Polsce zawiera w sobie groźne niebezpie
czeństwo, na co — o dziwo! — zwraca uwa
gę nie kto inny, jak rządowa „Gazeta Pol- 
s-ka“, która gwałtownie zwalcza pomysł pod
wyższenia ochrony celnej (artykuł p. t. 
„Wątpliwości celne" w numerze z dnia 
15 b.m.). W swoim słusznym, acz niespodzie
wanym ataku na wysokość nowych stawek 
celnych „ Gazeta Polska'4 wytacza dwa ar
gumenty;

1) dotychczasowy poziom ochrony celnej 
w Polsce jest wystarczający; zaś wzmacnia
nie tejże ochrony w obecnym czasie, równa
jące się sztucznemu podwyższeniu cen, jest 
sprzedane z kardynalną zasadą defilacji, 
tj. zniżki cen.

2) Jeśli mówi się o potrzebie retorsyj 
wobec zagranicy, uderzającej w nasz wywóz., 
musimy odpowiedzą! tem samem, czem nas 
biją. A biją nas nie cłami (to już wyszło z 
mody!) lecz kontyngentami, utrudnieniami 
administracyjnemi i t. p.

Oróż, podstawową zasadą negocjacyj o ta
ryfowe traktaty handlowe jest formuła: cła 
za cła, kontyngenty za kontyngenty, uła
twienia strony przeciwnej. Przy nowej ta
ryfie polskiej, zasady „cła za cła", w obec
nych warunkach nie przeprowadzimy,- a 
więc zmuszeni będziemy do negocjowania 
systemem „cła i kontyngenty za kontyn
genty'4. A w takim razie wprowadzenie wyż
szej ochrony celnej, skoro ma się zamiah 
ją zaraz obniżyć byłoby niecelowe.

Kronika gospodarcza.
ścią (46), 52 w spółdzielniach (12), 3S w spół
kach firmowych i komandytowych (45) i 152 
w przedsiębiorstwach jednoosobowych (189).

EKSPORT KONI DO FRANCJI. Z ogólne
go kointynigentiu 600 sztuik koni, przyznanego 
na czerwiec Polsce przez Francję, Poznańskie 
otrzymało 82 sztuki. Kontyngentem tym w 
okręgu Izby podzieliły się trzy firmy, pnzy- 
czem każda z nich mogłaby wywieźć cztery 
razy więcej. Podział kontyngentu w czerw
cu dokonany został przez Związek Izib prze
mysłowo-handlowych za pośrednictwem po
szczególnych Izb. W przyszłości podziałem 
kontyngentów za jonie się państwowy insty
tut Eksportowy. Przeciętnie uzyskiwano we 
Francji 3 fas. za 1 kg. żywąj wagi.

RUCH STATKÓW W PORCIE GDYŃ
SKIM. Według pstatnich danych - Głównego 
Urzędu Statystycznego, w ciągu czerwca za
winęło do portu gdyńskiego 291 statków, o- 
góLnej pojemności 218.469 ton. Statki te 
przywiozły ładunek w ogólnej ilości 26.482 
ton. Liczba pasażerów, którzy przybyli na 
statkach do Gdyni, wynosiła 1.414 osób. W 
tym sannym okresie czasu odpłynęło z por
tu gdyńskiego 500 statków, ogólnej pojemno-, 
ści 25d.868 ton. Na statkach tych wyjechało 
292 pasażerów, ponadto zaś zabrały one 
561.706 ton ładunków. w toni 342 695 ton 
węgla.

OBIEG PIENIĘŻNY SPADŁ O 100 MILJO- 
NÓW. Ogólny obieg pieniężny w Polsce na 
dzień 50 czerwca r.b. wyrażał się cyfrą 1.569,5 
milj. zł., z czego na bilety Banku Polskiego 
przypada. 1.105,4 milj. zł., na bilon srebrny
185.5 milj. zł., bilon inny 79.5 milj. i na bile
ty zdawkowe 1,5 milj. zł. Ogólny obieg na 
dzień 50 czerwca r. 1951 wynosił i.468,5 milj. 
zł., był w.ięc o blisko 100 milj. zł. wyżsizy od 
obiegu obecnego. Na bilety Banku Polskiego 
przypadało 74,1 milj. zł., bilety zdawkowe
2.5 milj. zł.

GIEŁDA WARSZAWSKA
18 lipca.

Dewizy: Bclgja 125.90. Roland ja 559.55, 
Londyn 51.62—51.60, Nowy Jork 8.925, Paryż 
54.98, Praga 26.40, Szwaj car ja 174.00.

Obroty dewizami mniej niż średnie, ten
dencja niejednolita. Dolar w obrotach pry
watnych 8.907, ruibel złoty 4.75, rubel srebr
ny 1.44, 100 kopiejek w bilionie 0.60, gram 
czystego złota 5.9244. W obrotach między
bankowych: Berlin 211.90, w obrotach pry
watnych marki niemieckie 210.75—i2i10.50, fun. 
ty angielskie 51.68.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budowl. 
56.00, 7 proc. poż. stabilizacyjna 47.00—47.58 
—47.88, 4 proc. poż. inwestycyjna serjowa 
98.75, 4 proc. poż. inwestycyjna 94.00, 4 proc. 
,państw poż. ipremjowa dolarowa 47.75, 5 prc. 
konwersyjna 56.00.

Akcje: Bank Polski 72.50.

Kronika Zawiercia.
X Z LIGI OBRONY POWIETRZNEJ I 
PRZECIWGAZOWEJ W ZAWIERCIU. 
Powiatowy Komitet L.O.P.P. w Zawier
ciu zaangażował na stanowisko instruk
tora powiatowego p. Czesława Sroczyń
skiego. P. Oz.. Sroczyński rozpoczął z 
dniem 1 lipca urzędowanie, podejmując 
prace organizacyjno - propagandowe i 
terenowo - szkoleniowe w pow. zawier
ciańskim.
X POŻAR. Onegdaj we wsi Kruszynie 
gm. Koziegłówlki podczas burzy wskutek 
uderzenia pioruna,* spłonął doszczętnie 
dom mieszkalny wraz z zabudowaniami 
gospodarfckiemi i inwentarzem żywym. 
Straty .powstałe wskutek pożaru wyno
szą kilku tysięcy.
X Z oąozu WIELKIEJ POLSKI. W 
ub. sobotę odbyło się zebranie członków 
i kandydatów Obozu Wielkiej Polbki 
placówki w Zawierciu w lokalu włas
nym, który został wypełniony po brzegi. 
Zebranie zagaił p. Leon Mirzeciki stwier
dzając przytem pocieszający fakt, że 
szeregi Obozu Wielkiej Polski pokaźnie 
zwiraistają. Następnie p. Zygmunt Misia ■ 
wygłosił obszerne przemówienie o lii- 
storji, Obozu war unikach jego powstania 
ideologji oraz o tych zadaniach, które 
wytknął sobie Obóz Wielkiej Polski. Do
brze i ze swadą wypowiedziany referat 
obecni wysłuchali z wicilikiem zaintereso
waniem darząc mówcę rzęsistemi oklas
kami. Po referacie odbyła się dłuższa 
dyskusja. Zebranie zakończono „Hym
nem Młodych44 oraz okrzykami na cześć 
Romana Dmowskiego i Józefa Hallera.
X OBCHÓD GRUNWALDU. Federacja 
Łącznie ze „Strzelcem” i strażą pożarną 
obchodziła w niedzielę uroczystość 522 
rocznicy Grunwaldu, jako manifestacji 
przeciw zaborczym zakusom niemiec
kim. Pochód wyruszy! z boiska T.A.Z. na 
róg ulicy Sadowej, gdzie okolicznościo
we przemówienie wygłosił p. Stasik. Na
stępnie udano się pod gmach starostwa, 
gdzie odbyła się defilada pirzyjęta przez 
przedstawicieli władz z p. koim. Lan-ger- 
tem na czele. Nie można powiedzieć, aby 
obchód wyipadł tak imponująco jak po
winien był wypaść ze względów na cel 
manifestacji. Przewidzianego w progra
mie wzięcia udiziału w nabożeństwie za
niechano. Na obchód były zaproszone tyl 
ko niektóre organizacje społeczne jednak 
nie zaproszono ich na zeb/ranie, na któ
rym układany był program obchodu. To 
też w obchodzie udziału organizacje te 
nie wzięły, a te które na miejsce zbiór
ki przybyły w ostatniej chwili się wy
cofały ze względu na dopuszczenie do 
uroczyst ości żydó w.
X ZEBRANIE ROLNIKA. W ub’. nie- 
dzielę odbyło się walne zebranie człon
ków „Rolnika“ spółdzielni rolniczo — 
handlowej w Zawierciu. Szczegółowe 
sprawozdanie z powodu braku miejsca 
podamy, iutno.
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PR0GRAM BOJOWY

WTOREK 19 LIPCA 1952 R.
11.58 Sygnał czasni, hejnał z Wieży M.a- 

ejaskiej. — 12.20 Koncert z iptyt gramofo
nowych. — 12.40 Komuiriiik.at imłóteorologicz- 
my. — 12.45 Dalszy ciąg komcentu. — 14.00 
Komuraiilkat gospodarczy. — 15.00 Komiumi- 
kał gospodairczy. — 15.10 Initenmeazio mai- 
zyczine. — 15.50 „Chwllika lotiniciza“. — 15.40 
Koncert z płyt gramofonowych. — 16.40 
„Zwróćmy uwagę na gry .sportowe* wygi, 
p. Eryłk Lipiński. — 17.00 Popiilaifiny koncert 
symfonioziny. — 18:00 ,,Ka.s7iuibi i ich gwara"
— wygi, iprof. M. Małedki. — 18.20 Muizyika 
tanecznia z Ciechocinka.. — 19.15 Rozimia-iitioiści.
— 19.30 Kormumikaty sportowe. — 19.45 Od
cinek .powieściowy. — 20.00 Koncert wie
czorny w wyk. orkiestry filha.rmoaiiji war
szawskiej z udziałem. p. Heleny Lipowskiej 
(sopr.). — 20.40 Fel jełom literacki p.t.: „Szla
kiem powieści polskiej" — wygł. Stanisław 
Adamczewski. — 20.55 Dallszy ciąg koncertu.

. 21.15 Komunikat metso-roilogiczny. — 22.05 
Koncert z płyt gramofonowych.

Z całej Polski.
PROCESY LITERACKIE.

Nadchodzą^ jesień przyniesie w sto
licy cały szereg <law.no nie notowanych 
eemsflicyj literacko - sądowych. We wrze
śniu roz{poc®H'ie się sprawa Zenona Prze
smyckiego (Mir jama) przeciwko redakto
rowi pi^mia „Zet" Jerzemu Braunowi o 
zniesławienie. W piśmie „Zet" ukazał się 
artykuł, w którym autor zarzuca Mii ja
mowi, iż ze szkodą dlla kiudłwry narodo
wej przywłaszczył sobie i • utrzymuje w 
ukryciu rękopisy Cyipr ja na Norwida i 
Hoeme - Wrońskieigo. Obie strony powo 
łują w charakterze świadków w tej sen
sacyjnej sprawie najwybitniejszych li
teratów pojiskich. Również we wrześniu 
na wokandzie sądowej znajdzie się sprar 
>wa Wacława Grulbińskiego przeciwko je
dnemu z biur filmowych, które amery
kańskiemu obrazowi nadało tytuł jego 
sztuki „Niewinna grzesznica4. W koń
cu sierpnia odbędzie się proces Antoniego 
Marczyńskiego przeciwko Henrykowi 
Szaro o pirzywłasziciztenie sobie pomysłu 
jednego z epizodów w filmie „Rok 1914‘‘. 
Również na tlle filmowem odbędzie się 
spi&wa b. sen. Andrzeja Struga, który 
skarży jedną z wytwórni polskich o nie
dotrzymanie urnowy przy realizacji jego 
scenarjusiza „Fortuna kasjera Śpiewan- 
kiewicza“.
ARESZTOWANIA WŚRÓD NAUCZY

CIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH.
W szeregu miejscowości województwa 

WaTStziawskiego władze bezpieczeństwa 
dokonały aresztowań wśród nauczycieli 
s-zkół powszechnych. Aresztowania zo
stały przeprowadzone w wyniku dłuższej 
obserwacji. 5 nauczycieli osadzono w 
więzieniu za uprawianie agitacji komu
nistycznej.

FREKWENCJA LETNIKÓW 
NA POMORZU.

Od drugiej połowy bm. da je się zau
ważyć niesłabnący ruch letników’ do po
szczególnych miejscowości polskiego wy
brzeża. Specjalnie silnem wzięciem cie-

sizą się wioski półwyspu Helskiego oraiz 
miejscowości, położone wizdłuż otwartego 
Bałtyku, począwszy od wioski granicz
nej Dębiki aż po Wielką Wieś. — W Tu-

HOŁD CIENIOM GEN. SZIBAKAWY.
Gen. Uyeda, komendant japońskiej armji w Szanghaju, wraz ze swym acHutantem skła
da hołd cieniom gen. Szirakawy, zamordowanego w czasie zamachu w Szanghaju.

Orgje reklamy.
REWOLWER FIRMY X.

Ulica w Nowym Jorku. Jakiś przecho- 
diz-ień oglądając się lękliwie*, przechodzi 
koło policjanta^ ten wyciąga rewolwer 
i strzela. Człowiek pada jęcząc z bólu. 
Naokoło rannego zbiera się tłum. Ktoś 
wzywa pogotowie.

Sanitarjusze i posterunkowy ,ładoiją“ 
rannego do karetki. Nagle otwiera on 
oczy i pyta zupełnie głośno i wyraźnie:

— Przepraszam, z jakiego rewolweru 
pan strzelał?

— Z reworweru firmy X. — odpowiada 
równie głośno posterunkowy.

— Domyśliłem się- tego — mówi, a 
właściwie krzyczy już prawie ranny — 
przecież na taką odległość można trafić, 
strzelając tylko z rewolweru firmy X.

Koniec. Piseudoranny wstaje i o włas-z 
nych siłach odchodzi:, karetka Pogotowia 
odjeżdża, policjant wraca na swój poste
runek...

„NIEPOCIESZONA WDOWA44.
Albo taki sympatyczny trick reklamo

wy:
Pogrzeb. Wyjątkowo liczny orszak po

grzebowy, trumna zarzucona kwiatami’, 
młoda kobieta, widocznie wdową, rozpa
cza głośno i żałośnie po stracie męża.

Żal wdowy,, objawiany niezwykle gło
śno, budzi współczucie przechodniów, 
przystają patnząe z litością na piękną 
kobietę, zanoszącą się od płaczu.

Nagle w chwili gdy gapiów zebrało 
się już dość dużo, podnosi dwóch panów

padłacŁ, Jastrzębiej Górze, Karwi, BIo-
tach Karwieńskich, Chlapowie i Ostro
wie nieomal w każdym domie mieszkają 
letnicy.

orszaku pogrzebowego jakiś biały plakat 
Widnieje na nim następujący napis:

Pani Smith rozpacza po stracie swego 
zacnego małżonka. O ile mniejszą była
by jej boleśę, gdyby nieboszczyk ubez
pieczył się na jej rzecz w Towarzystwie 
Ubezpieczeń Z.

Pogrzeb ten Był prawdziwy, a „nie
utulone w żalu" wdowy po „ukochanych 
mężach chętnie odgrywają komcdję „bez 
brzeżnej rozpaczy" w zamian oczywiście 
za pewien ekwiwalent pieniężny od re
klamowej firmy.

PIORUNUJĄCE WRAŻENIE.
A tu już mniej makabryczny i nieco 

weselszy pirzykład.
Po schodach wielkiego domu towaro

wego ©chodzą sani tar jusze, dźwigając na 
noszach piękną kobietę, pogrążoną w 
omdleniu.

Puiblliczność zainteresowana wypadkiem 
pyta o przyczynę omdlenia. San i tar ju
sze objaśniają, że dama zemdlała wsku
tek piorunującego wrażenia, jakie wy
warły na niej niesłychanie niskie ceny 
w oddziale sukien i kapeluszy damskich.

WSPÓŁCZESNA MAŁGORZATA.
Na zakończeń ie jeszcze jedna reklama, 

najbardziej może typowo amerykańska.
Prized drugim aktem „Fausta*4, grane

go w operze nowojorskiej, wychodzi 
przed kurtynę pewien aktor i powiada:

— Trzeba iść z prądem czasu. Małgo
rzata zrywa z kołowrotkiem. Swą słyn

ną arję przy kołowrotku zaśpiewa ar
tystka tym razem przy maszynie do szy
cia firmy X.

Kurtyna idzie w górę. Złotowłosa Mał
gorzata siedzi przy maszynie do szycia 
i z gorącem przejęciem śpięwą swoją 
arję. Po skończeniu jej wstaije i mówi:

Technika zwyciężyła tradycję. Rze- 
czy wiście maszyna firmy Z. szyje dosko
nale. Jest to najlepsza maszyna na świe» 
cie i kosztuje tyillko 75 dolarów.

Rgecsy ciekawe,
NAGRODA LITERACKA 

DLA DZIECI.
We Francji wyznaczono nagrodę, lite

racką dla dzieci. Nagroda wynosi SOOfl 
franków, a mogą się o nią ubiegać chłop
cy i dziewczynki nie wyżej 13-tu lat. Na
grodę otrzyma ten Lub ta, którzy nade- 
slą najlepiej napisane opowiadanie, z .ilu
stracjami lub bez, przyczem „au tetra" mą 
obowiązywać słowo honoru, iż w jegO 
pracy nie pomagał mu nikt z dorosłych,. 
Wkrótce będziemy więc mieli laureatów 
poniżej 15-tu lat.

KRYZYS KINOWY W BERLINIE.
W ciągu ostatniego tygodnia zamknię

to w Berlinie zgórą 100 kinoteatrów, któ
re zmuszone zostały do tego kroku bra
kiem frekwencji. W porównaniu z ubie
głym sezonem letnim frekwencja w ki
nach berlińskich spadła o 40 proc.
ILE LONDYN SPOŻYWA CHLEBA?
Odpowiedź na to pytanie daje staty

styka związku piekarzy londyńskich^ 
którzy olblic®yflii, iż Londyn spożywa ca 
tydzień 25.000,000 bochenków chleba, 
które ułożone jeden obok drugiego za
jęłyby na długość dystans 600 mil an
gielskich.

Kącik humorystyczny.
ZAWIANY.

Dom noelegowy na przedmieściu. Noc. Ktoś 
■diziwoni. Odźwierny otwiera, przed bramą 
stoi dwóch młodzieńców, z których jeden 
jest zupełnie pijany.

„Panie, tutaj pan nie może nocować » 
swym towarzyszem., bo to jest dom noclego
wy dla abstynentów".

„Panie port jer, to nic nie szkodzą; on jesa 
taki zalany, że tego wcale nie spostrzeże".

WYKRĘT.
Żona; „Jakiem prawem podarowałeś swą 

sekretarce pierścionek?"
Mąż: „Jaikto? Przecież ona jest moją pra

wą ręką a wolno mi chyba nosić pierścionek 
na prawej ręce?

NilE UDAŁO SIĘ.
Szkot Cac Bruimimer jesit na pnzyijęciu i sio 

dzi obok najlepstaegio miejscowego lekarza. 
Chce to wykorzystać.

„Droigi panie doktorze", pyta go, ..a co tefc 
pan robi, kiedy się pan przeziębi?"

„Bywa różnie", odpowiada lekarz, „czasa
mi kaszlę a czasami kichami".

GODZINA JAZDY.
— No, jak ci zeszła godzina lekcji u 

nożu?
— Na piasku.

lapisujcie się do P.M.S.

JóKEF KNOL - KRECZOWSKI

ZŁOTA PIĘŚĆ
53 ____

— Gdyby co? — spytał niespokojnie Martin.
~~ Gdyiby uje cel, Jja którego tiu jestem!—rzu 

ńila kroiiko, z niejakim wysiłkiem.
— Zatem, cóż prostszego, jak zapomnieć o ce

lu. I— nieśmiało zaryzykował Martin — Byłbym 
prawdziwie uszczęśliwiony, gdyby... gdyby udało 
mi się dopomóc pani w tym kieriuinku!

Urwał, jakby zdumiony wymową włiasnej 
śmiałości.

Olga Bella uśmiechnęła się poprzez zmrużone 
powieki. Był to dizawmie drażniący, możnaby rzec, 
prowokujący uśmiech.

Uśmrech ten podniecił Martina.
— Na początek... — ozwał się głosem, który 

wydawał mu się samemu szczytem zuchwalstwa — 
na początek uważałbym za wskazane odbycie ma
łej wycieczki do parku zamiejskiego... W tej myśli 
pozwoliłem sobie nawet, daruje pani, zamówić auto 
na godzinę wpół do piątej... za chwilę zajedteae ono 
przed hotel... Park jest, doprawdy, godny obejrze
nia, a pogoda — wyjątkowo piękna, jak na późną 
jesień! — dodał przekonywująco, jakby dla unie
winnienia i uspókojenia samego siebie.

Olga Bella poruszyła się z żywością.
— Aprobuję pański plain! — zawołała z ww-

docznem zadowoleniem — Prawdę mówiąc, nale
żałoby rzeczywiście wymknąć się na chwilę z tych 
czterech ścian... Obawiam się, że sama nie zdoby
łabym się na ten prosty knok!... Zatem, gdy pan 
■powiada, że auto za chwilę zaijedizie...

-— Tak, za dziesięć minut! f— rzeki Martin, 
patrząc na zegarek.

— ...to też pozwoli pan, że go teraz 'przeproszę, 
aby przysposobić się do wyjścia!

Skinęła głową i przeszła do sąsiedniego poko
ju, w drzwi, przysłonięte grubą kotarą.

Martin został sam w saloniku. Przez chwilę 
rozglądał się, cokolwiek roztargniony, w tem, dość 
banalnem zresztą, choć luksusowo uirządzonem 
wnętrzu. Teraz dopiero ujrizał swoje bialoaponsowe 
róże, ustawione przed wiellkiem zwierciadłem. Ucie
szył go ich widok, jak spotkanie dobrego, zaufa
nego przyjaciela. Zapatrzył się w nie tak całkowi
cie, że dopiero stiulk lekkich kroków za plecami 
przywołał go do porządku.

— Jestem gotowa! — usłyszał dźwięczne słowa.
Zerwał się z krzesła, zażenowany i jakby przy

chwycony na gorącym uczynku.
— Ach, prawda! — zawołała Olga Bella, któ

rej uwagi nic ujść nie zdiolało — Zapomniałem pa
nu podziękować... za ten piękny dowód pamięci!...

Wyciągnęła ku niemu dłoń, którą Martin uści
snął, mrucząc coś niezrozumiałe. Gepły dreszcz 
wypłynął z tego uścisku i drażniąco rozszedł się 
wśród żył.

Olga Bella wyglądała skromnie i efektownie 
zarazem w popielatym płaszczu sportowym i w sza
fkowym berecie. Lekki szal tejtże barwy, famtazyj-

nie zawiązany na szyi, spływał niedbale wzdłuż 
ramion.

W tej chwili uśmiechnięty „boy" wszedł do 
saloniku i zameldował kilka słów Martinowi. Ten 
z,wrócił się żywo w stronę Olgi Bell i.

— Jesteśmy gotowi, nieprawdaż? —- spytał.
|— Idziemy! — nzefcfe w odpowiedzi, ogarnia

jąc Martina dziwnem spojrzeniem.
W chwilę później mknęli ruchliwemi ulicami 

miasta.
Siedzieli obok siebie na poduszkach obszernej 

limuzyny, milcząc zrazu, jafegdyby zdziwieni oboje 
i zaskoczeni nowością sytuacji. Nagle Olga Bella, 
przechylając w bok kształtną główkę, spojrzała 
bystro w twarz swego towarzysza.

— Właściwie —■ zagadnęła wręcz, z naciskiem 
akcentując słowa — nie pytałam pana dotąd o rzecz 
najważniejszą, która... poniekąd jest przyczyną 
naszej niespodzianie zawartej znajomości...

Martin utkwił pytające oczy w jej błyszczą
cych źrenicach.

— Poproistu — ciągnęła artystka — cłieiałabym 
się dowiedzieć, w jakim właściwie celu... mój brat 
wyjechał za granicę, czyli — wogóle wyjechał?.,. 
Co tam porobią, chciałabym wiedzieć?... To prze
cież, pan rozumie, musi mnie interesować!... A zda
je mi się, że tylko pan jeden mógłby mi o tem udzie
lić szczegółowych informacyj, nieprawdaż, panie 
Martin?!... Jako najbliższy przyjaciel Edwarda, 
nieprawdaż?

Martin wytrzymał bez zmrużenia powiek jej 
bystre, wnikliwe spojrzenie.

D. e. *.
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POŻAR NA STATKU.
W tych dniach w porcie Antwerpii wybuchł pożar na jednym ze statków. Ilustracja na

sza przedstawia akcję ratunkową, mającą na celu ugaszenie pożaru.

wysoki ruchomy młyn modlitewny.
W pobliżu miałem sposobność oglądać tak

że cmentarz kapłański. Zwłoki chowa się w 
równych trumnach a po trzech latach wyj
muje się z nich szczątki i umieszcza w śiwą- 
tyni w woreczkach nad ołtarzami.

Dużo, niezmiernie dużo możnaby jeszcze 
napisać o tajemnicach kryjących się w mu- 
rac.h niezliczonych świątyń chińskich. Szyb
ciej, niż gdziekolwiek na świecie rozwijają 
się wypadki w Chinach, szybciej, niż gdzie
kolwiek zanika cześć dawnych bogów, szyb
ciej rozpadają się ich świątynie, a z niemi 
zanikają pomniki jednej z najstarszych i 
najpotężniejszych kultur świata.

Zakład Zdrojowy w Solcu
podaje do wiadomości, że wprowadził w sezonie bieżącym ku
racje ryczałtowe wraz z pełnem utrzymaniem i mieszkaniem 
oraz opieką lekarską za następujące ceny:

Ryczałt III-ej kl. dla osoby samotnej
2 tyg. zł. 135.-, 3 tyg. zł. 195.-, 4 tyg. zł. 255-

Ryczałt Ii-ej kl. dla osoby samotnej
2 tyg. zł. 170.-, 3 tyg. zł. 245.-, 4 tyg. zł. 320-

Dla osób towarzyszących, dzieci i niekorzystającyeh z kuracj 
odpowiednie zniżki. Od 20 sierpnia od powyższych cen 10 pro- 
cent zniżki. Bliższych informacyj udziela odwrotnie

Zarząd Solca-Zdroju, woj. Kieleckie.—

Upadek starych świątyń
i kultu religijnego w Chinach.

■ Kto dzisiaj zwiedza „Państwo środka" za 
uważy wprawdzie dużo zabiegliwości, dąże
nia do reform, radosnej twórczości, lecz sto
pa jego równocześnie kroczy po potężnych 
ruinach. Widać starożytne porzucone świą
tynie, na których dziedzińcach i dachach 
bujna rośnie trawa, gdzie robak toczy barw
ne konstrukcje drzewne i gdzie duch znisz
czenia dokonuje wolno, lecz gruntownie 
dzieła rozkładu. O-puszczone są liczne świą
tynie, rozpadły się w gruzy liczne wspaniale 
barwne wieżyce świątynne, kurzem pokry
te ołtarze z bogami, zaniedbane lśniące da
chy porcelanowe, potrzaskane łub wygasłe 
bronzowe czary ofiarne, a w halach uczo
nych konfucjańskich gospodaruje żołdactwo 
Jeden jedyny Buddha w kwiecie lotosu po
został ten sam, zagadkowo uśmiechnięty wyż 
szy ponad otaczające go zniszczenie.

Mimo wszystko świątynie chińskie wciąż 
jeszcze kryją w sobie nieprzebrane skarby 
osobliwości, tajemnic i dziwów, których wię
kszość zwiedzających Chiny nie widzi, już to 
dlatego, ponieważ nie są one zaznaczone w 
zwykłych przewodnikach podróży, już też, 
ponieważ są niedostępne.

W południowej części Chin w krajach są
siednich, gdzie w ostatnich latach osiadłe 
wielu Chińczyków, kult religijny kwitnie 
jeszcze w całej pełni, a świątynie nie wyka
zują jeszcze tego zniszczenia, jak np. na 
stolicy Pekinie. Na półwyspie malajskiiu, 
dwie godziny drogi od miasta portowego 
Pennang, znalazłem oryginalną starą świą
tynię chińską, zwaną świątynią wężów. 
Nazwa ta tłumaczy się tem, że położoną pra 
wie w lasach dziewiczych świątynię obrały 
sobie jako siedzibę niezliczone węże. Wychu
dzony jak szkielet kapłan chiński pokazywał 
mi je spoczywające na suchych gałęziach, 
wazonach, na ziemi i ramach obrazów. Na 
ich cześć palono kadzidła na ołtarzach. Sługa 
świątyni opowiadał mi, że zielone te węże w 
nocy udają się do lasu, a na dzień wracają 
do świątyni i żywią się tam jajami kurzemi, 
które pobożni dla nich przynoszą. W prze
ciwieństwie do innych wężów rodzą one po
dobno żywe młode. W klatce trzymano tam 
także olbrzymiego węża, ważącego przeszło 
10 ctr., który wprawdzie nic był trującym, 
lecz z powodu swej niezwykłej siły bardzo 
niebezpiecznym dla ludzi.

Inna osobliwa świątynia znajduje się w 
Pennang, zwairfa świątynią czarej wody. W 
Świątyni tej znajduje się kilkadziesiąt posą
gów Buddhy i tyleż basenów z barwnemi 
rybkami i żółwiami. Dla zdobycia łaski bo
gów Chińczycy spalają przed ich posągami

barwne ognie, puczem składają swe ofiary. 
W Szanghaju zwiedziłem świątynię szczęścia. 
Proszący o szczęście otrzymuje od sługi świą 
tyni kołczan ze strzałami, zaopatrzonemu w 
wierszyki szczęścia. Z niemi udaje się Chiń
czyk przed obraz bóstwa, składa fam swoje 
ofiary i potrząsa kołczanem, patyk, który 
wyskoczy zanosi kapłanów’!, który następnie 
wręcza mu liść ryżowy z odpowiedzią bogów.

W Pekinie uderza olbrzymie zniszczenie, 
które dotknęło także pałace i świątynie ce
sarskie. Jest tam wspaniała, cesarska świąty
nia niebios, samotna wśród wielkiego otoczo
nego parkanem terenu, niby zaklęty zamek 
z bajki, otoczona białemi balustradami mar- 
murówemi, pokryta niebieskiemu i czerwone- 
mi dachówkami porcelanowemu Tutaj pościł 
i modlił się kiedyś cesarz w pierwszym mie
siącu księżycowym o szczęśliwy rok. W dzień . 
nowego roku klęczał on tam na płycie mar
murowej ołtarza niebios, oderwany od zie
mi, z wzrokiem wzniesionym ku bezbrzeż
nemu niebu i prosił bogów o szczęście i po
kój dla swego kraju.

Zapomniane są dawne ceremioaije, stare 
Chiny pogrzebane są w świątyniach cesar
skich, do których coraz bardziej wdziera się 
zniszczenie.

jedną z najoryginalniejszych świątyń sto
licy jest świątynia wszechświata. Do niej 
przychodzą pątnicy, wyznają swoje grzechy, 
które spisują na kartkach obok swych cnót, 
i które wręczają bogom, stojącym w 69 wnę
kach. a przedstawiającym kary świata poza
grobowego. Przed olbrzymią figurą bóstwa, 
którego głowa i ramiona pokryte są mnó
stwem figurek dziecięcych, Chinki modlą się 
o potomstwo a właściwie o płodność inwen
tarza. Wielka ilość interesujących świątyń 
znajduje się poza Pekinem. Jest tam np. 
świątynia, posiadająca olbrzymi dzswon o 
wadze 60.000 kg. Jest to największy i naj
ciekawszy dzwon świata.

Potężne wrażenie wywarła na mnie wielka 
świątynia lamy, gdzie od dawien dawna ży- 
je 1500 kapłanów buddhystycznych z Tybe
tu, z M-ongol ji i Mandżurji. Byłem obecny 
na ich nabożeństwie. Mnisi siedzieli na zie
mi z skrżyzowanemi nogami, głowy ich by
ły wygolone, ręce mieli obnażone, a przed 
każdym z nich leżał na metr długi pas zapi
sanego papieru, na którym modlili się. Gło
sy ich były tak niskie, jak najniższe tony 
organów. IJczą się oni takiego mówienia od 
najmłodszych lat. Największą osobliwością 
tej świątyni jest 35-metrowa postać Buddhy, 
pochodząca z Tybetu a wyrzeźbiona z jedne
go pnia. Obok niego znajduje się równie

POSADY 
i PRACE

POTRZEBNY 
agent sprzedawca ar
tykułu pienwsizej po
trzeby, jako zastępca 
poważnej firmy na re
jon Zagłębia Dąbrow
skiego, odwiedzający 
stale ■wszystkie imiiej- 
scowości Zagłębia, u- 
stosunikoiwany w han
dlach towar, kolon, i 
sklepach spożywczy cli 
materjąlinie odpowie
dzialny. Wynagrodze
nie prowizyjne. Zgło
szenia z podaniem ży
ciorysu i referencji do 
Biura Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek,, Warszawa. 
Mar szatkowslka 115 — 
pod „Zastępca na Za
głębie”. 4889

OKAZJA!
W pobliżu Warszawy 
ąprzedamy 10-morgo- 
wą kolonję za 2000 zł. 
15-imorgo-wą za 3000 zł. 
Godzina koleją od 
Warszawy, lewa stro
na Wisły. Rola, las, 
łąka. Urocze położe
nie. Wpłaty 25 proc., 
reszta na 1 i pół roku. 
„Ziemia i Dom“, War
szawa, Wilcza 12.

4777

DUŻY DWÓR,
Podkarpacie, śliczna, 
górska’ okolica, przyj
muje letników do 1 
października. — Cena 
5.50—6 zł. Wiiktorów- 
na, Wola Sękową, p. 
Nowotaniec. 4903

OŻENKI

ROŻNE

WISŁA
No-wy Pensjonat Małgo 
rzatka” Langnerowej 
w dolinie Kopydła, po
leca pokoje po przy
stępnych cenach. Ku
chnia smaczna i zdro
wa. 4828

JEŻELI BRAK WAM 
odpowiednich znajo
mości matrymonjał- 
nych, zażądajcie bez
płatnych informacyj 
załączając fotografję. 
..Śląski Powiernik**, 
Katowice, 5-go Maja 
Nr. 19. 3854

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ 
wojskową — wydaną 
przez PKU. Pszczyna 
zgubił Bożek Woj
ciech. 4899

KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych zgub ii 
Lucjan Żaba. 4905

LEGITYMACJĘ
F unduszu Bez robo c ia 
zgubił Feliks Makieta. 

4906

KSIĄŻKĘ
Kasy Chorych zgubi!
Piotr Cieślik. 4907

MAMKA
.zdrowa, młoda, poszu
kuje odpowiedniego 
miejsca. Wiadomość: 
Sosnowiec, Naftowa 9, 
Zapała Jadwiga (u p. 
Podgórskiej). 4888

POSZUKUJĘ 
subjekta (tkę) z go- 
tówiką 2000 zł. , lub 
wspólnika z gotówką 
około 10.000 zł. do 
sklepu koltomjal nogo. 
Sosnowiec, Jagielloń
ska 5, teł. 9-86, God
lewski. 4908

KROŚCIENKO 
nad Dunajcem. Pen
sjonat ,Hanka”, — na 
sierpień jeszcze wolne 
no ko je. 4904

CHOROBY
serca, Basedow, ast
ma, cukrzyca. Sanato- 
rjnim „Salus“ Kraków 
Przy rodoleaznict wo.

4822

FOTO~GRAFJE
do dowodów na poczekaniu, pocztówki 
art. wykonane od 5 zł. za 6 iztuk. — 
Fotografję na porcelanie do nagrobków 
od 10 zł. Portrety od 4 zł. Robota

fMlH M. ftlisilm U.

LOKALE

ODNAJMĘ
dwa lub trzy pokoje 
komfortowo umeblo
wane na biuro łub pry 
walnie Teatralna 1, — 
parter 22. 4901

POSZUKUJĘ 
pokoju z kuchnią w 
śródmieściu Sosnowca. 
Zgłoszenia do Admini
stracji K. Z. piśmien
ne pod „A. Z.“ 4887

KUPNO
i SPRZEDAŻ

DOM 
blisko tramiwajiu tani, 
dom nowy dochód ro
czny 21 tyis., parcele 
przy ul. Żeromskiego 
i Orlej wszystko w 
Sosnowcu zaraz do 
sprzedania. — Wiado
mość Manjacka 2 m. 3 
od 5—7 popołudniu.

4909

KINO g_ 

„ZAGŁĘBIE”j = 
M DAWNIEJ | Q
Klaa-Teatr .UDZIAŁOWY" |

DŹWIĘKOWE KINO I 

„PAŁACE” I 
uh W SOSNOWCU.

alica Warszawska 2. i

PODRĘCZNA NARODOWA
BIBLJOTEKA PROGRAMOWA:

1. J. Bartoszewicz „Słownik Polityczny” zł. 3 Skł. gł. „Gaz. Warsz.4* 
(Zgoda 5).

2. J. Bartoszewicz „Zagadnienia polityki polskiej** zł. 3 Skł. gł 
„Dom Książki Polskiej” (PI. 3 Krzyży).

3. R. Dmowski „Polityka Polska” zł. 10 Skł. gł. „Gaz. Wansz." 
((Zgoda 5).

4. R. Dmowski ,.Świat powojenny i Polska*4 zł. 10. Skł. gł. „Gaz 
Warsz.*4 (Zgoda 5).

5. J. Giertych „O program polityki kresowej” zł. 4.50, Skł. gł. „Dom 
Książki Polskiej” (W-wa, pl. 5 Krzyży).

6. H. Rolicki „Zmierzch Izraela zł. 10. Skł. gł. „Myśl Narodowa” — 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 17, m. 5.

7. R. Rybarski „Przyszłość gospodarcza świata1* zł. 9, Skł. gł. „Gaz 
Warsz.'4 (Zgoda 5).

8. M. Seyda „Polska na przełomie dziejów” tom I wyczerpany, tom
II zł. 26) Skł. gł. „Dom Książki Polskiej'*) pl. 5 Krzyży). 480’

ZH. 33/32.
Odroczenie wypłat.

Przewodniczący Wydziału Handlowego Sądu Okręgo 
wego w Sosnowcu na zasadzie art. 4. Rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. o zapo
bieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3/28, poz. 20) ogłasza, że 
na dzień 26 lipca 1932 r. o godzinie 9 rano, w Sądzie Okrę
gowym w Sosnowcu, w Wydziale Handlowym, wyznaczona 
została rozprawa w sprawie odroczenia wypłat firmie: „Jó
zef Schabowski” w Dąbrowie Górniczej, ul. Sobieskiego Nr. 
10 na przeciąg trzech miesięcy, na którą to rozprawę mogą 
przybyć wierzyciele w celu udzielenia Sądowi wyjaśnień.— 

Sosnowiec, dnia 16 lipca 1932 r.
Prxewodni«zący (podpis nieciytełny) 

4902 Sekretarz (podpis nieczytelny)

„Dziewczątko z Prateru”
w rolach głównych: Anny Ondra, Nita Naldi i Igo Sym

! „TYRANJA MIŁOŚCI”

Cennik oyloszefc

W NASTĘPNYM PROGRAMIE

EMIL JANINGS

Ulubieniec Bogów
Potężny dramat zmysłów 1 poświę

cenia w rolach głównych:
LEWIS ST O NE, LEILA HYAMS, 

PEGGY WOOD

Wiersz milimetrowy jedaotamowy: aa 1-ej stronie względnie przed tekstem M gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr^ za tekstem 20 gr 
OgtasaEiria drobne do 3) wyrazów 10 — 7,1 gr, za każdy wyraz, powyżej » wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od poczoflSŁ 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekst-m 35 mm 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
Wydawnictwa JKnrjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
-Kurjer Zachodni1* zaskarżalne sq w Sosnowcu. ____________________ _____________________________
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